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Z piwDdu wieca Straty w Wągrowcu.
Z powodu referatu o wiecu Straży w Wą- 

gróweu, zamieszczonym w Lechu, zwróciliśmy 
onegdaj na tym samym miejscu nwagę na to, że 
w miarę, jak się obywatele wiejscy będą wycofy­
wali z niektórych prac publicznych, nastąpi w 
naszej zbiorowej pracy narodowej ubytek pra­
cowników i że ten ubytek należy zastąpić 
dorobkiem nowych pracowników i przewo­
dników z innych kół społecznych.

Jestto sprawa wielkiej doniosłości, w której 
należy się obszerniej rozpatrywać.

Chwilowa sytuacja jest taka; zaprojektowane 
wywłaszczenie 70 tysięcy hektarów polskich może 
takie obrachunki systemu praskiego zawieść i wy­
kazać, że żywioł polski i po wywłaszczeniu tych 
obszarów ani na swej liczbie, ani na swej sili ży­
wotnej nie straci i zajmować będzie dotychcza­
sowe dzielnice swymi rodzinnymi ogniskami, jak 
dotąd. Na ten przypadek książę Billów zapowie­
dział .jeszcze ostrzejsze środki*. Jego organy 
prasowe wymieniają już teraz szczegółowo te pó­
źniejsze środki. Mówią o ponownym uchwaleniu 
drugich 70 tysięcy hektarów, o ograniczeniu prasy 
polskiej, a z wywłaszczeniem łączą ściśle w jeden 
system skasowanie języka polskiego 
na publicznych zebraniach. W tych 
dniach pisała D. Tages Z tg., organ agrarju- 
szów i konserwatystów, wyraźnie, że skasowanie 
tego języka na publicznych wiecach to przy wy­
właszczeniu — sine qua non. To znaczy, że 
wywłaszczenie należy uważać tylko jako jeden 
środek więcej do złamania siły żywotnej, mo­
ralnej całego żywiołu polskiego. Jeżeli książę 
Balów nie zawikła się zanadto przy obecnym 
swym programie z stronnictwami niemieckimi w 
sprawach czysto niemieckich i nie padnie skut­
kiem tego, to nie przestanie szukać .jeszcze 
ostrzejszych środków*.

Cokolwiek się stanie, przezorność poli­
tyczna nakazuje nam naprzód się asekuro­
wać. I tu nasuwa się kwestja pracowni­
ków, przodowników i przywódców w 
zbiorowej pracy narodowej. Mogłyby przyjść i 
takie czasy, że zbiorowa nasza praca będzie pole­
gała głównie na pracy żywym słowem. 
Nie myślimy bynajmniej przyszłości naBzej malo­
wać w czarnych kolorach. Przeciwnie, mamy głę­
bokie przekonanie, że ona będzie dość jasno 
wyglądała, a nie tak czarno, jak nam grożą. 
Ałe powtarzamy, że przezorność polityczna naka­
zuje liczyć się z wszelkimi możliwymi ewentual­
nościami.

Na wiecu Straży w Wągrówcu starosta

Straży, jak referował Lech, wystąpił z ciężką 
skargą przeciw p. Juljanowi Brzeskiemu, obywa­
telowi znanemu z swej długoletniej i stałej pracy 
obywatelskiej, że się na zebranie Straży wraz z 
innymi obywatelami wiejskimi nie stawił. Jeden 
obywatel gorliwy — starosta — występuje przeciw 
drugiemu obywatelowi, równie jak on w pracy 
gorliwemu. Reprezentant inteligiencji miejskiej 
rozchodzi się na polu pracy obywatelskiej z re­
prezentantem inteligiencji wiejskiej. Jak wobec 
tego mają wyglądać warunki naszej wspólnej, 
zgodnej, solidarnej pracy zbiorowej? Jak wobec 
tego mają się okładać — podział pracy zbio­
rowej, rozłożenie sił pracowników i przy­
wódców i oszczędzanie sił pracujących. 
Z tych zagadnień należy sobie zdawać jasną 
sprawę i o ile stosunki na to pozwalają, otwarcie 
z sobą mówić. W naszym społeczeństwie zapo­
wiadają dość wyraźnie i dość głośno tworzenie się 
jakiejś partji »konserwatywnej«. W broszurach 
niemieckich, potępiających stanowczo wywłasz­
czenie, nawracają niemcy do poglądów, wypowie­
dzianych przez p. St. Turnę w osobnej broszurze. 
Nawet poznański korespondent do Koln. Volks- 
Ztg. powraca do tej broszury. Niemcy, przeciwni 
wywłaszczeniu, mają widocznie interes w wytwo­
rzeniu się u nas jakiejś „konserwatywnej“ partji. 
Czy ogół naszych obywateli ziemskich będzie uważał 
zorganizowanie takiej partji w łonie społeczeństwa 
naszego za potrzebne, czas wykaże. Wolno przyjąć, 
że nie będzie za mało takich, którzy się od tej 
projektowanej partji odwrócą. Z tą ewentualnością 
winny się liczyć nasze żywioły ludowo-demo­
kratyczne, których wpływowe stanowiska 
respondent poznański do Koln. VZtg. tak podniósł, 
i unikać wszystkiego, ooby wyżej rzeczonych 
obywateli ziemskich od obozu ludowo-demokraty­
cznego odstręczało i popychało w objęcia kół, 
przemyśliwających teraz dopiero pod naciskiem 
wywłaszczenia nad utworzeniem partji konserwa­
tywnej.

Jesteśmy mocno przekonani, że starosta wą- 
growiecki, występując przeciw okolicznym obywa­
telom ziemskim, kierował się przy tym jedynie 
gorącym sercom polskim i względami na sprawę 
publiczną. Jego polityczna taktyka była jednak 
niestósowna. Gdyby się był mniej unosił wobec 
obywateli ziemskich, a położenie prosto i objekty- 
wnie przedstawił, jego apel do inteligiencji miej­
skiej i warstw średnich byłby miał siłę przekony­
wającą, pobudzającą i nie byłby wywoływał roz­
stroju tam, gdzie go uniknąć można i należy.

A teraz jeszcze kilka słów, by wskazać, jak 
nasze żywioły ludowe i demokratyczne, przede- 
wszystkim zaś ich. prze wodnicy i przywódcy, winni 
się bardzo liczyć z stósowaniem mądrej tak­
tyki politycznej.

Jeżeli nastąpi pewien ubytek sił w kołach 
obywateli ziemskich, a ubytku tego nie uzupeł­

nimy siłami z innych kół społecznych, to w na­
szej zbiorowej praoy przeważą księża i 
zwolna będą ogarniali coraz więcej posterunków. 
Już dziś udział ich w tej pracy jest wielki. Ta­
kie przesunięcie się księży w pracach zbiorowych 
byłoby niewątpliwie objawem obywatel­
skiego niedołęstwa świeckiego spo­
łeczeństwa, dającego się wyręczać księżom 
nawet tam, gdzie świeccy powinni co najmniej 
także pracować. Jnż dzisiejszy udział naszego 
zacnego duchowieństwa w pracach zbiorowych jest 
solą w oku bakatystów. Nawet p. Scfcónberg 
z Długiej Gośliny, stanowczy przeciwnik wywłasz­
czenia, bardzo nie łaskaw na księży naszych. 
A i takie głosy cdzywają się w prasie niemiec­
kiej, które siłę żywotną inteligiencji miejskiej i 
wiejskiej, oraz warstw średnich wprost lekce­
ważą i twierdzą, że masy ludowe trzymają alę 
narodowości jedynie — z łaski gorliwości 
naszego duchowieństwa.

Niech się stosunki polityczne w jakiejbądź 
formie odmienią i księża będą się musieli także 
choć tylko w pewnej części wycofać z posterun­
ków, jakie dziś zajmują w naszej pracy zbiorowej, 
a społeozeństwo świeckie nie wychowa sobie po­
trzebnych zastępów obywatelskich pracowników i 
przywódców, wprawnych i rutynowanych, to nas 
czeka klęska narodowa.

Coś gorszego od klęski, bo — niemoc 
narodowa.

Sądzimy, że księża, wnikający głębiej w na­
sze stosunki, podzielają ten nasz pogląd.

Do tego nie przyjdzie, bo społeczeństwo na­
sze jesLdość wyrobione, aby spokojnie i skutecz­
nie ogradzać się przed następstwami projektowa­
nego wywłaszczenia. Biorąc wszakże w rachubę 
wszystkie ewentualności, powinniśmy całą swą 
energię skierować w kierunku wytwarzania nowych 
pracowników i przewodników w inteligiencji i sze­
rokich warstwach średnich.

Taką taktykę wskazuje nam — obecna 
chwila.

Wielkie zebranie wolnomyślnycb, 
w celn zaprotestowania 

przeciwko projektowi wywłaszczenia,
odbyło się wczoraj wieczorem na wielkiej sali te­
atru Apollo przy nadzwyczaj licznym udziale pu- 
bliozncści, głównie niemieckiej; obecnych było bo­
wiem około 1200 osób, polaków stawiła się za­
ledwie garstka.

Zebranie zagaił krótkim przemówieniem radny 
radca sprawiedliwości p. Płaczek, ndziełając 
głosu posłowi do Sejmu Maksowi Schul­
zowi, który przybył do Poznania w miejsce posła 
dr. Wiem er a. Poseł Schulz w przeszło go­
dzinnym przemówieniu mówił o reformie wyborczej 
do Sejmu praskiego i ogólnym obecnym położeniu

politycznym, przechodząc w końcu do omówienia 
projektowanego prawa o zebraniach i stowarzy­
szeniach, oraz projektu wywłaszczenia. Mówoa 
potrąciwszy o paragraf 7. prawa o towarzysze­
niach, nazywa go jadowitym zębem, który ko­
niecznie wyrwać trzeba. Co do mnie, tak wywodził 
mówca, to stoję na stanowisku, by paragraf ten 
z projektu wykreślono zupełnie (żywe brawa). 
Jeżeli władza sądzi, że nie może należycie kon­
trolować zebrań odbywających się w obcym języku, 
n. p. w języku polskim, to powinnością jej jest, 
starać się o to, by urzędnicy nauczyli się po 
polsku (huczne oklaski) Lepiej parę godzin mniej 
nauki religjl, a w to miejsce ze dwie godziny na­
uki języka polskiego, a wtenczas będziemy mieli 
spokój wśród mieszkańców na kresach wschodnich. 
Polacy umieją być dobrymi poddanymi, jeżeli ich 
tylko pozostawi się w spokoju. Przypominam 
sobie jeszoze z wojny francuskiej, że poiacy naj­
lepszymi byli żołnierzami.

Mówca omawia następnie w dłuższych wy­
wodach, w połączeniu z polityką kolonjalną, 
obecne położenie Niemiec pod względem finanso­
wym i przechodzi do projektu wywłaszczenia. 
Mówca uważa projekt ten za niesłychaną krzywdę, 
wymierzoną przeciw polakom. Tam gdzie czło­
wiek mieszka, tam jest jego ojczyzna. Pozwólcie 
polakom utrzymać się na ich glebie, a będziecie 
z nich mieli wiernych obywateli. Przywiązanie 
do ziemi jest tak ściśle złączone z miłością 
ojczyzny, że oba te pojęcia wcale nie dadzą się 
rozdzielić

Świetne swe przemówienie kończy mówca 
apelem do wszystkich obywateli wolnomyślnych, 
by, nie czekając, aż nadejdą przyszłe wybory do 
Sejmu, już naprzód działali wśród jak najszer­
szych kół w mjśl przeprowadzenia tajnego, po­
wszechnego. bezpośredniego i równego prawa gło­
sowania. Długotrwałe, niemilknące oklaski były 
dowodem, że przemówienie posła Schulza wypadłe 
po mvśli wszystkich obecnych.

Następnie zabrał głos p. Wagner, wy­
dawca Posener Neueste Nachrichten, który na 
wstępie wyraża swe ubolewanie, że obywatelstwo 
Poznania i jego przyjaciele polityczni już rychlej 
nie wypowiedzieli się przeciwko projektowi wy­
właszczenia. Sądzę jednak, tak wywodził mówca, 
że jeszoze nie jest za póżuo wystąpić przeciw 
projektowi, który u zdrowo i wolnomyślących nie 
znajdzie nigdy poklasku. Mimo rozgałęzionej zna­
jomości nie znam nikogo, któryby w cztery oczy 
był wypowiedział się za projektem. Przez przy­
jęcie projektu wywłaszczenia niemczyzna żadnych 
nie będzie miała korzyści, przeciwnie chyba tylko 
straty. Skąd regiencja czerpała informacje co do 
projektu? Zapytała się ona aby choć jednego 
obywatela niemieckiego w Poznaniu? Urzędnicy 
są tymi, którzy zdawają jej raporta, przeważnie 
fałszywe, urzędnicy, którzy dla prowincji naszej 
nic dobrego dotychczas jeszoze nie zdziałali.

Jedyną nadzieję pokładamy jeszcze tylko w 
Izbie panów Sejmu pruskiego, której, jeżeli pro­
jekt odrzuci, będziemy wielce wdzięcznymi. Celem 
zadokumentowania protestu przeciwko projektowi 
wywłaszczenia odczytuje p. Wagner następującą 
rezolucję, którą zebranie przyjmuje powstaniem 
z miejsc jednogłośnie.

Dzisiejsze zgromadzenie niemieckich oby­
wateli Poznania, liczące około 1200 
osób, zwraca się do przedstawiciela naszej 
stolicy prowinojaluej w Izbie panów, p. nadbur-

Stefan Okuliez.

*W yuszezy.
(Obrazek litewski z 1863. r.)

(Ciąg dalszy.)
Pewnego dnia jesieni stanęło na tym wzgó- 

nu troje ładzi. Ktoś czwarty to miejsce im 
wskazywał i prowadził. Ich przybladłe twarze 
•błocone i jednego z nich skrwawiona odzież, 
zdradzała zwykłych w czassch owej niedoli kra­
jowej wędrowców. Jeden z nich był już siwie- 
jąey, lecz w pełni męskich sił i dwoje młodych.

Starszy z nich, o napiętnowanej jakimś ta­
jonym bólem twarzy, był przybyszem ze stron, do 
których już nie miał wracać po co: majętność 
jogo zabrano na skarb, dwóch synów niedawno 
«tracił w bitwie pod Rgowem, gdzie również zgi- 
■ął wódz oddziału — Wykładnik (Żółkowski). 
Zonę dawno już pogrzebał. Ptzostał więc jeden, 
samotny na świecie... Lecz najbardziej biediiy 
* nieszczęśliwy człowiek ma swoich smutków 
i bólów ukojenie, jeżeli posiada wiarę — w jutro 
~~ w życie ludzi — w Boga! Czy wierzył on 

te ideały ludzkości całej, czy były mu one 
®**ignlą życia, potrzebą serca w te krwawe dni ?.. 
yty « tylu mogił i grobów wykwitał kwiat na- 
J®® ? Czy z tylu ofiar mógł być zebrany plon ?.. 

te przyszłe młodzieńcze dusze zrodzone
? krwi i łez, posiądą siłę wytrwania, moc pamięci 
1 Pnekaią tę siłę i tę moc, a w końcu tę miłość 
•l*ystej ziemi dalszym następcom swoim?..

Czy wierzył?«
Pozostałym i ostatnim promieniem umiera­

jącej jego doli i doli narodu, tą jasnością, prze­
dzierającą się przez nagromadzone cienie w duszy 
jego, była niespożyta przez burze i klęski kra­
jowe, nie osłabła przez krew przelaną i przecie­
kającą przez wszystkie dni żywota narodu, wiara, 
że naród nie umiera, źe Polska nie zginie, że 
Francja ją zbawi.

Wierzył on z całą ówczesną społecznością 
swoją w to jutro i całymi dniami, które przebyli 
z sobą w ukryciu, opowiadał młodym dzieje 
polskich legjonów po wszystkich krańcach ziemi 
— dzieje ofiar nadludzkich dla odkupienia swojej 
Ojczyzny, poświęceń bez granie, które miały być 
wrzekomo wynagrodzone... Wierzył, sle ta wiara 
w całej społeczności polskiej już nikła i słabła. 
Budziła niegdyś wprawdzie nadzieje i obietnice, 
których dotrzymać nie mogła i nie chciała; 
budziła do zmartwychpowstania dłońmi cudzymi, 
oboymi siły, odejmując wszelką wiarę w moc 
duszy narodowej, potężnej w samej sob'e, czer­
piącej w samej sobie siły własne — tylko własne 
siły..

Leoz, źe wszelka wiara bez uczynków mar­
twą jest, że wszelkie teorje oderwane ku życiu nie 
zbliżają, źe wszelka obojętność narodowa jest 
zgubą, że zwątpienie jest słabością i grzechem, 
a pogodzenie się z losem — zbrodnią; że 
uświadomienie samo bez ciągłej praoy 
w narodzie, jeszcze nsrodu nie zbawi; że potrze­
bny jest zawsze i wszędzie czyn — czyn ofiarny 
i poświęcenia, więc, gdy odeń tej ofiary zapotrze­
bował kraj, wyrzekł się domu i mienia i za­

brawszy z sobą dwuch synów, stanął do walki — 
z wiarą w posłannictwo dziejowe swojego narodu 
i z wiarą w to. że naród jego będzie wolnym 
i szczęśliwym. Umierająca matka przekazał« dzie­
ciom tę ideę obowiązku, grzechem więc było prze­
stąpienie nakazu, złożonego w głębi ducha łódz­
kiego, targaniem się przeciw konieczności. Więc, 
gdy ta ofiara spełnioną została i oddana naro­
dowi krew pierworodnych — z wiarą jnż i spo­
kojem czekał tego jutra, jeżeli nie tu — na ziemi, 
to jnż tam, w światłościach życia — poza gro­
bem.

Dwaj młodzi byli to ludzie dwóch światów: 
— starszy - syn szlachecki, młodszy — syn 
ludu. Jeden z nich był ranny i ukrywał się, 
drugi uciekl z płonącej wioski, kiedy źołdactwo 
ją otoczyło i zaszył się w te błota i moczary.

I gdy dawniej rozdzielało ich stanowisko 
społeczne, kiedy nieraz w zetknięciu się z sobą 
pycha jednych, a niechęć i niewiara drugich od­
trącała ich od siebie — dziś połączyła ich wspól­
na niedola, zbliżyła wspólna krzywda, zjedno­
czyła krew — jednaka — droga — święta i — 
czerwona.

Była już jesień, nastały chłody i mgły i de­
szcze i wiatry — a potym przyszedł głód...

A puszcza zdawała się być bezbrzeżną, naj­
bliższa osada daleka, a między ludzi iść, brał 
jakiś lęk. Lecz najstarszego z kryjących się tu 
wędrowców ogarniał coraz większy niepokój, parła 
go gdzieś jakaś myśl nieukojona, jakaś potrzeba 
niezmcźona, jakiś głuchy, żrący ból, ku tym

miejscom, gdzie krew jego synów przelaną została, 
ku tym, rozkładającym się może jnż szczątkom 
krwi jego, ku tym zerwanym ogniwom życiowego 
jego łańcucha — gnała ta wieczaa ku rzeczom 
minionym tęsknica...

Był człowiekiem!,..
O świcie dnia ruszyli więc wszyscy w 

drogę.
Dzień był wietrzny, chmurny, szary. Przez 

drzew wierzchołki padał na zięmię blady cień, 
smutnie wiatr jęczał na tym pustkowiu, jakaś 
żałosna, sieroca skarga leci«ła po gałęziach bez­
listnych drzew i tłum opadłych liści je obwijał. 
Szli zwolna, przebierając się przez zwały, okrąża­
jąc błota i moczary, unikając wszelkich ścieżyn i 
dróg. Szli przed siebie.

Po długim pochodzie rozświetliła się jakaś 
polana, zamajaczyło przed nimi siedlisko ludzkie, 
do którego wysłano z pomiędzy siebie na zwiady. 
Wysłany wrócił wkrótce z, drugim, biednym, 
jak się okazało, pątnikiem z poblizkiej walącej się 
już chałupy.

Był to młody jeszcze człowiek o schorzałej 
twarzy, o zbiedzonym obliczu, lecz wiała odeń ja­
kaś prostota, szczerość, jakaś smutna życiowa 
dola. Miał schronienie, ale cudze, żył z pracy 
słabych rąk, miał tę chałupę, a w niej kilkoro 
drobnych, własnych sierot. Miał niegdyś krowę, 
ale tę zarżnął dla głodnych, zbłąkanych powstań, 
ców, a dla tych naszych, zbiedzonych lodzi po­
święca ostatnią drobnych dzieci swoich karmicielkę 
— kozę.

(Dokończenie nastąpi.)



Komisja Izby panów w sprawie wy­
właszczenia odbyła wczoraj posiedzenie, które 
trwało 6 godzin Mimo to obrady nie wyszły po 
za ramy dyskusji gieneralnej, szczególnie dużo 
czasu zajęła kwestja konstytucyjności lub niekon- 
Btytucyjności wywłaszczenia. Powzięto uchwałę, 
aby obrady uważać za ściśle poufne. Przy­
puszczają, że głosowanie nastąpi w sobotę.

Cesarz Wilhelm a wy właszczente.
N. A. Ztg. pisze: Pewna korespondencja parlamen­
tarna, jak czytamy w Germanji, rozszerza wiado­
mość, że cesarz zamierza cofaąć projekt wywłasz­
czenia. W związku z tym donosi Germania, że 
cesarz miał się wyrazić, iż jest mu zupełnie obo­
jętnym, co się stanie z projektem wywłaszczenia. 
Oba twierdzenia są zmyślone.

Tyle organ urzędowy kanclerza. Agrarna 
Deutsche Tagesztg. dodaje do tego od sie­
bie uwagę, że tak w kwestji polskiej jak we wszy­
stkich innych sprawach politycznych cesarz zupeł­
nie zgadza się z kanclerzem.

mistrza dra Wilmsa z usilną prośbą, aby w 
komisji i plennm Izby zwalczał projekt 
wywłaszczenia z tą Bamą energią, )a^ 
uczynił to przedstawiciel miasta Poznania w 
Izbie poselskiej. Niemieckie obywatelstwo po­
znańskie, opierające się na swobodzie zarobko­
wania i przedstawiające jądro ludności niemiec­
kiej na kresach wschodnich, czuje się zgu­
bnymi skutkami ekonomicznymi projektu wy­
właszczenia jak najciężej zagrożonym 
i oświadcza się stanowczo przeciwko 
projektowi ustawy, której przyjście do 
skutku wyrządzi kresom wschodnim jak najcięż­
szą szkodę.

Przed głosowaniem jednak nad powyższą 
rezolucją zabrał jeszcze głos poseł do Sejmu z 
okręgu poznańskiego p. Kindler, wyrażając na­
dzieję, że nie znajdzie się nikt, któryby zaprote­
stował przeciwko odczytanej rezolucji. Mówca 
twierdzi, że nietylko wolnomyślni, ale nawet wielka 
część konserwatystów z wschodnich prowincji wy­
powiedziała się stanowczo przeciwko nieszczęsnemu 
projektowi wywłaszczenia. Prawo wywłaszczenia 
jest jaskrawym prawem wyjątkowym, a wszelkie 
prawa wyjątkowe nic dobrego nie zdziałały. Po­
lityka kresów wschodnich doprowadziła do tego, 
że dzisiaj z naszymi współobywatelami polakami 
nie żyjemy tak, jak dawniej. Projekty, jak po­
wyższy, które szkody tylko przynoszą, zawsze 
zbijać będziemy. Mówca w końcu swego przemó­
wienia zaleca gorąco przyjęcie odczytanej rezolucji 
wyrażając zarazem nadzieję, że projekt wywłasz­
czenia może jeszcze w ostatniej chwili upadnie, 
choć nadzieja ta jest bardzo nikłą.

Następnie odczytał p. Płaczek drugą re­
zolucję w sprawie reformy wyborczej do Sejmu 
pruskiego, która brzmi:

Dzisiejsze wielkie zgromadzenie wolno­
myślnych obywateli miasta Poznania, liczące 
około 1200 osób, wypowiada z okazji ostat­
niego oświadczenia ks. Bül o w a, obrażającego 
tak pod względem treści, jak pod względem 
formy, swoje najgłębsze ubolewanie. 
Zgromadzenie wzywa usilnie posłów 
wolnomyślnych, aby niestrudzenie starali 
się o sprawiedliwy podział okręgów wyborczych 
i o zaprowadzenie powszechnego, równego, bez 
pośredniego i tajnego głosowania w wyborach 
do Sejmu pruskiego.

I tę rezolucję przyjęto jednogłośnie.
Ponieważ w dyskusji nikt głosu nie zabierał, 

solwował p. Płaczek zebranie, którego przebieg 
był jednym słowem wspaniały.

Pos. N. Nachrichten donoszą, że tutejsi kup­
cy niemieccy podpisują oświadczenie, które ma być 
przesłane prezydentowi miasta Poznania, p. dr. 
Wilmsowi, a w którym knpcy niemieccy wy­
powiadają, że projekt wywłaszczenia uważają za 
ogromne niebezpieczeństwo dla zarob­
kowych stosunków tutejszej prowincji.

Jest to wskazówka dla p. dr. Wilmsa, 
ażeby w Izbie panów nie głosował za wywłasz­
czeniem.

Między wielkimi ziemianami nie­
mieckimi W. Es. Poznańskiego kursuje, jak 
piszą P. N. Nachrichten, odezwa przeciw wy­
właszczenia, która ma być wysłaną do Izby pa­
nów. Pos. N. Nachrichten podaje nazwiska tych, 
którzy dotąd podpisali odezwę. Podpisali ją już 
następujący posiedziclele ziemsoy:

Bonse, Podrze wie. — G. Ehrenfried, dom. 
Sokołowo p. Wrześnią. — Freudenreich, Plewiska. 
Freyer, Ostrowo szlacheckie pod Wrześnią. — 
Karol Giese, Kuźle. — Ludwik v. Goeben, Styko- 
rzyń (powiat kempiński). — Gribel, Napachanie. 
Augustyn Hall, Kurnatowice. — Henryk Holtz, 
Lenartowo pod Krumknie. — Iffiand, na Iff.ands- 
heim. — A. Iffiand. Piotrowo (pow. śremski)

Kurt Jacobi, Trzcionka. — Kabitz, Aniołka 
(pow. kempiński). — Hans Kohnert, Słabencinek 
pod Inowrocławiem. — M. Kohnert, Gyste pod 
JaksicamL — Jerzy v. Kunowski, Trzebon-Fer- 
guson. — Lehmann - Ni tsche, Chełmno pod Pnie­
wami. — Baron v. Lüttwitz, Warów. — Meyer, 
Karłowo. — Nieheff, Buszewko. — J. Roskam, 
dom. Grabowiec pod Szamotułami. — H. Sarra­
zin, Turowo. — Ksaw. Speichert, Niemieckie Po­
powo. — H. Student, Sarbin pod Bakiem. — 
Dr. Bernard v. Tietzen i Hennlg, Charlottenburg.

Paweł Tschnschke, Babin pod Strzałkowem. 
— Karol Wessel, Nieborze. — Ignacy Wessel, 
Gorsnin. — Otylja Wolier, Dłonie (pow. rawicki). 
— Hf. Zieten, Smolice. — S. Baer, Nowebudy 
(pow. chcdzieski). — G. v Beyme, Dąbrowa. — 
H. v. Beyme, do czasu w Hanowerze. — R. Gü­
terbrock, Włościejewki.

H ldebrand, Kokorzyn. — Maternę, Wolenice 
(pow. koźmiński). — E. Mosebach, Łipuohowo.— 
t. Poncet, Starytomyśl. — P. Schulz, Szczodrowo 
pod Kościanem. — v. Sedlitz, Środka. — Ernest 
v. Treskow, Nieszawa (pow. obornicki). — M. 
Wessel, Radomice pod Czerniejewem.

Wybory do Sejmu w Rawickim.
Z powoda śmierci posła do Sejmu Schmidta 
w okręgu rawickim rozpisane zostały wybory 
uzupełniające Dnia 22. lutego odbędą się 
wybory uzupełniające wyborców (walmanów), dnia 
29. lutego wybór posła.

Dodatki kresowe dla urzędni­
ków pocztowych. Konserwatyści i wolno- 
konserwatyści wniesti do etata administracji po­
czty w Parlamencie niemieckim rezolucję, żąda­
jącą 280,000 mk. nadzwyczajnej zapomogi dla 
średnich urzędników pocztowych w W. Ks. Po­
znańskim i części Prus Zach, z ludnością języ­
kowo mieszaną, oraz dla tych urzędników, którzy 
na kresach wschodnich stale zamieszkali.

Dalej żąda rezolnoja uchwalenia 420,000 mk. 
I na nadzwyczajne zapomogi dla niższych urzędni­

ków w tych samych dzielnicach i pod tymi 
samymi warunkami, oraz 10,000 mk. na kształ­
cenie dzieci wyższych urzędników pocztowych w 
dzielnicach polskich.

Baron Stengel ustąpił! Zapowiedziana 
kilaakrotnie dymisja sekretarka stanu dla finansów, 
bar. Stengla, nastąpiła istotnie. Pan Stengel 
już wczoraj nie brał udziału w obradach komisji 
budżetowej.

(P. B. P.) Rezolucję w sprawie 
wywłą^gie»«^"11» podało Koło Polskie w Par­
lamencie do etatu kanclerza Rzeszy. Rezolucja, 
nosząca imię posła „Brandysa i towarzyszy“ 
a podpisana przez 20 posłów polskich, brzmi jak 
następuje:

Parlament zechce uchwalić, aby uprosić p. 
kanclerza, by spowodował król, rząd pruski do 
cofnięcia przedłożonego Sejmowi 
projektu ustawy o zarządzeniach ku 
wzmoonieniu niemczyzny w prowin­
cjach zachodnio-pruskiej i poznań­
skiej (projekt wywłaszozenia), ponieważ ten 
projekt nie zgadza się z zasadami równości oby­
wateli państwa wobec prawa i nienaruszalności 
prywatne) własności i sprzeciwia się tym samym 
nietylko konstytucji Rzeszy i ustawodawstwu Rze­
szy, lecz takie wstrząsa podstawami fundamen­
talnymi dzisiejszego porządku państwowego i spo­
łecznego.

Halin, dnia 5. lutego 1908.

Natomiast poważniej zajęto się kwestją 
skrócenia służby w konnicy i konnej 
artylerji z trzech na dwa lata. Jako 
wymowny obrońca odnośnej rezolucji centrowej 
wystąpił centrowiec poseł Häusler, który Barn do­
szedł we wojsku do stopnia gienerał-majora, a 
więc w kwestji tej przemawiał poniekąd jako 
rzeczoznawca.

Ze strony rządowej odrzucono naturalnie ka­
tegorycznie wszelką myśl o skróceniu służby 
w konnicy, ale reprezentujący w tym wypadku 
rząd pełnomocnik bawarski gienerał Gebsattel 
słabo tylko zbijał argumenty swego fachowego 
przeciwnika. Rezolucję, aby w tej kwestji rząd 
wydał memorjał, przyjęto.

Wolnomyślni posłowie szczególnie w jeden 
punkt etatu ostro uderzyli, mianowicie w gabi­
net wojskowy cesarza. Jest to instytucja 
niepodległa ministerjum wojny i nieodpowiedzialna 
przed Parlamentem, która na swoją rękę rządzi 
i zupełnie nielegalnie coraz większy wpływ wy­
wiera na administrację wojska, szczególnie w spra­
wach osobistych.

Rolę gaoinetu wojskowego poddał oBtrej kry­
tyce wolnomyślny poseł Schräder, przypomi­
nając szczególnie głośną sprawę Gaedkiego, 
któremu za sprawą gabinetu wojskowego odebrano 
tytuł pułkownika dymisjowanego. Zastępca mini­
stra bronił się tym, że gabinet wojskowy repre­
zentuje władzę cesarza, jako najwyższego dowódcy 
wojska, i że dlatego nie podlega żadnej krytyce-

Wogóle cała dyskusja wykazała tylko jeszcze 
raz, że Parlament na sprawy wojskowe żadnego 
nie ma wpływu. Uchwalone piękne rezolucje po­
zostaną naturalnie na papierze.

Przewrotność niemiecka.

Barth 1 Gerlach, znani przywódcy rady­
kalnego odłamu wolnomyślnych wystąpili z 
zarządu organizacji Wolnomyślnego 
zjednoczenia. Podjęli oni energiczną walkę 
przeciw kompromisowej polityce blokowej umiar­
kowanej większości wolnomyślnych i narazili się 
przez to żywiołom ugodowym, przedewszystkim 
kierownikom Wolnomyślnej Partii ludowej. Z po­
wodu ostrej krytyki, z jaką obydwaj politycy wy­
stąpili wobec zbyt umiarkowanych przemówień 
posłów wolnomyślnych w Sejmie i Parlamencie 
w sprawie reformy wyborczej wniesiono przeciw 
nim skargę u Wydziału zjednoczonych stron­
nictw wolnomyślnych. Wczoraj miał się odbyć 
ten „sąd partyjny“, ale Barth i Gerlach ubiegli 
go, występując z zarządu swego stronnictwa. 
Obydwaj oświadczyli, że występują tylko, aby 
mleć zupełną swobodę krytyki, że jednak zresztą 
pozostają w stronnictwie i zamierzają z większą 
jeszcze, niż dotychczas energją walczyć przeciw 
liberalno-konserwatywnemu zjednoczeniu.

Bądź co bądź wystąpienie tak wybitnych po­
lityków ze zarządu partji musi w kołach wolno­
myślnych wywołać przykra wrażenie i niewątpli­
wie wzmocni szeregi opozycji przeciw Blokowi.

Etat wojskowy w Parlamencie.

Bielsk—Biała (Slązk austr.) 5. lutego.
W Bielsku wychodzi pismo wszechnie- 

m i e c k i e w języku polskimi niemieckim p. n. 
Prawda, organ dla pouczenia robotników i 
obrony ich interesów — Die Wahrheit, 
Organ zur Belehrung der Arbeiter und Wahrung 
ihrer Interessen. Jest to jedyne pismo w naszym 
galicyjsko-śląskim mieście wychodzące w języka 
polskim obok trzech innych czysto niemieckich. 
Jak powiedzieliśmy, jest to organ wszech- 
niemców, wydawany w języku polskim 
oczywiście tylko dlatego, aby mało uświadomio­
nego robotnika polskiego zbałamucić i zdemorali­
zować pod względem narodowym.

Jest to rebota przewrotna a z punktu widze­
nia etyki świadcząca więcej niż ujemnie o pozio­
mie moralnym jej autorów — wszechniemców. 
Jeżeli zajmujemy się tym wydawnictwem, ta czy­
nimy to jedynie dlatego, aby wskazać na to bez­
silne szamotanie się wszechniemców, dowodzące 
tylko ich słabości, na to bagno moralne, którego 
miazmaty coraz szersze koła tych polityków za, 
truwają. Przedewszystkim jednak zwracamy uwa­
gę na to wydawnictwo z tego względu, że zdra­
dzono w nim z rozbrajającą szczerością, jakie za­
miary i apetyty żywią szerokie koła niemieckie
— nietylko wszechniemców zamych — odnośnie 

l do Rosji, — tej samej Rosji, którą się sławi, gdy
gnębi innych słowian, ale którą równocześnie 
niemcy kolonizują, zalewają swymi fakrykatami i
— rządzą za pomocą urzędników niemieckich, 
począwszy od najwyższych dostojników a skończy­
wszy na najniższych czynownikach.

W piśmie tym więc podnosi redakcja w za­
proszeniu do prenumeraty, że nie może niestety 
pominąć kwestji narodowościowej, która coraz 
bardziej staje się intenzywną, a ludu niczym 
innym nie można złapać, jak frazesami narodo­
wymi. „Przywódcy, lub powiedzmy raczej praw­
dę, uwodziciele naszych robotników wielkopolaoy 
lub wszechpolscy chętnie odegraliby rolę jakąś 
w koncercie świata, zapominają jednak, że przy­
chodzą obecnie zapóźao. Błędy lub głupstwa 
naszych (!) przodków nie dadzą się już więcej na­
prawić. O samoistności polaków nie ma co 
marzyć. Pruski projekt ustawy o wywłaszczeniu 
został już przyjęty a my uczynimy dobrze, Jeśli 
o tym zapomniemy. a ratunkn będziemy szukać 
w przemyśle. W ten sposób możemy 
opanować Rosję, musimy tylko na­
brać rozumu i nie daó się uwodzić 
niesumiennym politykom.“

Omawiając ankietę polską w Paryżu pisze 
Prawda: Ankieta polska w Paryża zdaje się 
być na ukończeniu, nie wywoławszy wcale wojny 
europejskiej. Według wiadomości podanych w 
dziennikach, odznaczył się w tejże najbardziej 
Alfred Pillet. Pan profesor Pillet chwali 
nas(!) polaków, że nie możemy zapomnieć i dla 
tego czeka nas wielka przyszłość. Nauczył się 
on tego od pana Sienkiewicza schlebiać polakom. 
Głupi, którzy żyją w iluzji, że kiedyś zostaeą mi­
nistrami lub co najmniej lokajami. Mogą się 
śmiało czuć zaszczyconymi, że my do czegoś 
wielkiego jesteśmy powołani!

P. profesor wie bardzo dobrze, że nie zapo­
minać nie da się pogodzić ze szlachetnością. 
Kto nie zapomina i zawiść w sobie kryje zwie się 
chytrym i mściwym. Kto jednak nieprzyjaciołom 
swym przy najbliższej sposobności przebacza, działa 
szlachetnie. Tak uczynili boerzy i dlatego odgry­
wają oni ważną rolę w angielskim rządzie świato­
wym. Jak wiadomo ofiarowali oni największy w 
świecie djament królowi Edwardowi. My polacy — 
dodaje ironicznie Er a wda — darowalibyśmy go 
nie naszemu ciemiężycielowi, ale papieżowi, przy­
puściwszy, że go przedtem jakiś możny szlachcic 
nie przywłaszczył.

W innym znów miejscu polemizuje Prawda 
ze stanowiskiem Kurjera Zagłębia, który 
wzywał do bojkotowania tych przemysłowców, 
którzy uczęszczają do teatru niemieckiego w Ka­
towicach. Prawdziwie nie do uwierzenia, co wy­
myślić może mózg takiego fanatyka, aby tylko 
podniecić lud — pisze Prawda. Sosnowićzanom 
nie wolno więc uczęszczać do teatru w Katowi­
cach!

Do czego — pisze owa prawda ironicznie —

W czwartek skończyły się trzydniowe debaty 
nad etatem wojskowym, które pod nieje­
dnym względem były bardzo interesujące, jakkol­
wiek dużo powtarzało się z dorocznych poprze­
dnich obrad w tej materji Minister wojny tym 
razem pozycji swojej osobiście nie bronił — wy­
jechał ze względów zdrowia na południe; zastę­
pował go gienerał porucznik S i x t v. A r n i m. 
Biedny gienerał miał bardzo trudne stanowisko. 
Wprawdzie mając za sobą większość blokową nie 
potrzebował się obawiać, żeby mu etata nie 
uchwalono, ale przez trzy dni tyle mnsiał wysłu­
chać zarzutów — nie tylko ze strony opozycji, 
ale także z obozu wolnomyślnego — że rad był, 
gdy .zaszczytna- rola jeg) jako zastępcy mini­
stra wojny się skończyła .

Najostrzej naturalnie uderzyli socjaliści 
na wojsko i na ministeijum wojny. Bebel wy­
głosił, jak zwykle, wielką swoją mowę do etatu 
wojskowego. Na wstępie wskazał na to, że agi­
tacja socjalistyczna w koszarach coraz większe od­
nosi sukcesy, a dalej uzasadniał obszernie potrzebę 
znacznego skrócenia czasu służby, aby w jaknaj- 
bliższej przyszłości przejść od wojska stałego do 
milicji. Tę mowę zasadniczą poparł socjalistyczny 
poseł Noske szczegółową krytyką poszczególnych 
pozycji etatu i ogólnych stosunków we wojsku. 
Nie rozwodził się dłużej nad sprawą mal­
tretowania żołnierzy, która się rok w 
rok powtarza, mimo, że jak sam oświadczył, ma- 
terjału ma aż nadto. To zdanie podał w wątpli­
wość konserwatysta Oldenburg, w swojej 
bardzo »ciętej« mowie o armji niemieckiej, jako o 
ideale każdego wojska. Ale ta prowokacja nie 
wyszła mu na dobre. Na drugi dzień socjaliści 
Stiickle i Stadthagen przedłożyli tak kom­
promitujący materjał o nadużyciach popełnionych 
przez oficerów i podoficerów na szeregowcach, że 
gienerał Sixt v. Arnim nie znalazł innej od­
powiedzi, jak że wypadki te »nie są mu znane«. 
Rezolucję socjalistyczną, żądającą wprowadzenia 
powszechnej służby jednorocznej 
naturalnie odrzucono.

potrzeba nam teatru albo też taniej herbaciarni, 
któraby zarazem wypełniała zadanie ogrzewalni? 
nam potrzeba karczem i wódki, abyśmy w naro­
dowy sposób się zabawiali, naród zaś dalej w 
głupocie utrzymać mogli. Precz więc z zagranicz­
nymi mrzonkami oświaty i humauitarności, my 
jesteśmy polakami i musimy „zachować nasze 
zwyczaje“.

Całość obrazu dopełniają artykuły przedsta­
wiające z jednej strony rosyjskie uniwersytety 
w świetle satyry, z drugiej zaś strony znakomite 
urządzenie ogrzewalni publicznych w Berlinie.

W końcu wypada zaznaczyć, że jakkolwiek 
pismo jest drukowane w Bielsku, prenumerata 
podana jest jedynie w kopiejkach a jako miejsoa 

I sprzedaży podano jedynie księgarnie względnie 
biura dzienników w Białym Stoku, Żyrardowie,
Zduńskiej Woli, Tomaszewie.

Uwag nie potrzebujemy od siebie dodawać, 
gdyż to, co przytoczyliśmy jest aż nadto wymo­
wnym. Jedno tylko podkreślamy, a mianowicie to 
że pismo to, jak widać zupełnie wyraźnie, jest w 
pierwszym rzędzie przeznaczone na to, aby oddać 
,,przysługę zaprzyjaźnionej Rosji“.

Z Parlamentu.
Berlin, dnia 6. lutego.

(P. B. P.) Na porządku obrad dzisiejszych 
Parlamentu są dalsze tytuły etatu wojskowego 
Rzeszy, nasamprzód intendautury i duchowieństwa 
wojskowego w Prusach. Obydwa te tytuły przyjęto 
bez dyskusji. Nadmieniamy, że w armji pruskiej 
ustanowionych jest dwuch , proboszczów polnych 
armji“, jeden katolicki (biskup Vollmar) i jeden 
ewangielicki, 25 wojskowych wyższych proboszczów 
(17 ewang., 8 katol.) i 122 dywizyjnych i garni­
zonowych proboszczów (75 ewang., 47 katol.)

Dłuższa dyskusja wywiązała się przy etacie 
administracji sprawiedliwości w wojsku, do którego 
hr. Hompesch (centr.) wniósł rezoluoję, żąda­
jącą rozszerzenia statystyki kryminalnej dla armji 
i marynarki niemieckiej.

Rezolucję tę uzasadnia w dłuższej mowie 
centrowiec G r ó b e r, wywodząc, że na podstawie 
danych statystycznych można lepiej osądzić, czy 
poszczególne przypadki kryminalne należą do regu­
larnie się powtarzających, czy tylko do wyjątko­
wych. Statystyka odnośna, istniejąca od r. 1901, 
wykazuje pomiędzy innymi, że tak w sądach woj­
skowych jak i cywilnych kary sądowe coraz są 
łagodniejsze, że liczba kar więziennych i domu 
karnego się zmniejsza, podczas gdy rośnie liczba 
zasądzonych na areszt lub karę pieniężną.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 6. lutegu.

(P. B. P.) Posłowie z dzielnic wschodnich 
domagali się ażeby rząd nareszcie rozpoczął budowlę 
dawno przyrzeczonego kanału mazurskiego 
1 regulację rzeki Pregel (Pasłęki?) w Prusach 
Wschodnich oraz Noteci w W. Ks. Poznańskim 
i Nogatu, odnogi Wisły. — W dyskusji miejsca­
mi wyraźnie rysowały się sprzeczne interesa rol­
nictwa i przemysłu, partje jednakże unikały 
ostrzejszych starć.

Rosja a Austr ja.
No woje Wremia w artykule wstępnym 

pisze o ogólnej polityce Rosji względem bliższego 
wschodu i zaznacza, że wrogie dla słowian intrygi 
Austrji na Bałkanach są popierane przez Berlin. 
Ażeby zaanektować Azję Mniejszą i dopomagać 
Austrji na Bałkanach, rozpuszcza się wieści, ii 
Augija zamierza gwarantować nietykalność Ho- 
landji, popierać Turcję w sprawie macedońskiej 
i Persję; słowem obława na Rosję prowadzoną 
jest ze wszystkich stron systematycznie, a szeroko 
i wszelkimi sposobami.

Niemcy uporczywie zdążają do ustalenia 
wpływów swych w sąsiednich z Rosją mocar­
stwach ku oczywistej szkodzie Rosji. Piany Nie­
miec są szeroko rachowano na długie lata. Przy­
pomniawszy, że Rosja ocaliła Anstrję od pogromu 
węgierskiego, udzieliwszy jej pomocy i popierała 
utworzenie cesarstwa niemieckiego, za co gorzką 
otrzymała zapłatę, No w. W r. przytacza, iż silny 
zwrot w polityce zewnętrznej, uczynił cesarz Ale­
ksander III, lscz i wbrew jego osobistym sym­
patiom pod naciskiem potężnych sił, poliżyka 
podlega wpływom, które dotychczas zachowały 
moc swoją. Ugoda angielsko rosyjska stała się 
pozytywnym wynikiem polityki tego panowania.

Cytując Kraj petersburski Nowo je Wre­
mia w drugim z kolei artykule stwierdza nie­
równomierne traktowanie niemców przez prasę 
polską w walce ze słowianami Gdy Bulów 
wniósł projekt wywłaszozenia ziem polskich, prasa 
polska miotała na niemców gromy, a teraz wita 
z radością postępowanie barona Aehrenthala.

Położenie w Rosji
Podróż Miłakowa.

Profesor Milukow, przywódca kadetów, 
jeździł w czasie wakacji świątecznych Izby do 
Ameryki Północnej, dokąd został zaproszony przez 
jedną z najpoważńiejszych instytucji oświatowych 
w Nowym Jorku dla wygłoszenia odczytu o po* 
łożeniu politycznym w Rosji. Prof. Miłakowa P°‘ 
dojmowano z zapałem.

Z powoda tej podróży współpracownik b 0' 
wawo Wremieni pisze: <

P. Milukow pojechał do Ameryki, aby 
powód do olbrzymiej demonstracji, urządzone) 
przez żydów i polaków pod adresem Rosji. D



¿¡ortymiego sksndaln antyrosyjskiego obecność I 
¿-¿regokolwiek z wrogów Rosji była niezbędna.

w tym wypadku można było zebrać kolo- 
JaJny"— piędo- lub sześciotysięczny tłum w naj 
«iększej sali na świacie, w tej stolicy, która pod 
względem liczby przypomina starożytną Jerozo- 
_;Sę. Komuś potrzebne jest wzniecić na nowo 
gtygnąoą już nienawiść do Rosji ze strony snglo- 
saskiej rzeczypospolitej, która przed niedawnym 
^.Bin brała jaknajczynniejszy, choć zakulisowy 
odział w porażoe Rosji.

W końca domaga się Mieńszykow — 
zator artykułu powyższego — aby Izba pokazała 
nroŁ Milukowowi — .drzwi“, jako „zdrajcy“.

Na artykuł ten odpowiada z kolei organ ka­
ntów, Riecz.

Wściekłość japońozyków, jaką wykazali we 
wojnie ostatniej, blednie wobec tego rozjuszenia, 
itóre c garnęło Mieószykowa, rzucającego się I 
w bój śmiertelny przeciwko „kadetom“, gdy nie- 
(podzianie ujrzał wraz z prawdziwie rosyjskimi 
wszystkie swe brudy wewnętrzne...

...I z jakiegoźto powodu ten dziki napad, co I 
tak obudziło namiętności „niezależnego“ pnbli- 
eysty? Nic więcej, tylko że Milukow, narówni I 
j innymi uczonymi i działaczami państwowymi I 
eałego świata przyjął zaproszenie Civic Forum, by 
wygłosił w Nowym Jorku wykład o położeniu po­
litycznym Rosji.

Tyle organ kadetów w odpowiedzi na napaści 
Nowawo Wremieni.

Jaka wściekłość ogarnęła Puriszkiewicza z po­
wodu podróży Milukowa do Ameryki, wiadomo 
2 sprawozdania o posiedzeniu Dumy, na którym 
Puriszkiewicza wykluczono prawie jednogłośnie na 
15 posiedzeń Izby za jego ordynarne zachowanie.

Wśród październikowców omawiają żywo po­
dróż Milukowa. Wybitniejsi członkowie partji są 
zdania, że odczyt Milukowa, miany w Ameryce, 
a raczej towarzyszące mu okoliczności, oraz 
wzmianka o 300 wyrokach śmierci dają powód 
do interpelacji, czy postępowanie Milukowa było 
godnym posła do Dumy.

Bardzo być może, że Milukow będzie z mu* 
szony tłumaczyć się w Dumie.

Skandal w Damie.
Puriszkiewicz: Zapisałem się dwa razy 

do głosu w tej sprawie, dlatego po raz pierwszy 
mówić będę krótko, przyłączając się zupełnie do 
poglądów wypowiedzianych przez Guczkowa. Ale 
nie mogę być tak delikatnym przy określeniu 
przyezyn, które zmuszają mnie do oświadczenia 
się za zamykaniem posiedzeń komisji do spraw 
obrony państwa. Ale pocóż mówić o tern, że 
przedstawiciele ministerjum wojny i marynarki, 
przybywając do komisji obrony państwa, będą 
mówili o rzeczach, które nie powinny być ogła­
szane?

Gdybym ja był ministrem marynarki (śmiech), 
lub rosyjskim ministrem wojny (śmiech) i jeżeliby 
do takiej komisji, któraby mnie zaprosiła, należał 
depatowany Milukow, to ja (hałas, głosy: Precz!) 
pozapinałbym się na wszystkie guziki, podniósł­
bym kołnierz (hałas coraz większy) i wyszedłbym 
z komisji, wiedząc, że tak on, jak i ten, co do 
komisji nie należy.. (Hałas coraz większy. Po­
słowie uderzają o pulpity.)

Puriszkiewicz w zapiętym surducie z pod­
niesionym kołnierzem schodzi z trybuny i sta- I 
nąwszy pomiędzy trybuną a swoim fotelem, woła: I

— Milukow szubrawiec!
Hałas coraz większy.
Puriszkiewicz, wskazując palcem na Milukowa, I 

powtarza kilka razy:
— Milukow podły!
W izbie powstaje niebywały hałas. Prezes I 

dzwoni nieustannie. Kiedy hałas ucichł nieco.
Prezes powiedział: Proszę uprzejmie o 

spokój i o porządek. Wśród takiego hałasu nie 
mogę prezydować; nie zmuszajcie mnie panowie 
do ogłoszenie przerwy. (Szmer stopniowo ucicha.) 
Członka Dumy państwowej, panie Puriszkiewicz, 
wzywam pana do wytłumaczenia się z tego, coś 
powiedział, a jeżeli nie podoba się panu wytłu­
maczyć, zaproponuję Dumie państwowej usunięcie 
pana z 15 posiedzeń. (Przeciągłeoklaski. Okrzyki: j 
Brawo! Brawo!)

Puriszkiewicz: Ze względu na to, że 
jak tutaj mówią, pozwoliłem sobie na wyraz nie­
parlamentarny, cofam słowo, powiedziane do całej 
Dumy, ale mówię, że to słowo zaczyna się od

Anatol KrsyżanowskL

II progu nowego życia.
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(Ciąg dalszy).

Winowajca czytał półgłosem :
»Ja, Karol Olszański, zeznają niniejszym 

' prawdziwość faktu tego własnoręcznym 
stwierdzam podpisem, iż, okradłszy kasę Banku 
przemysłowo-handlowego, ze zrabowanymi pie­
niędzmi uciekałem za granicę. Przyłapany je­
dnak w wagonie przez p. Stanisława Lipo­
wieckiego na gorącym uczynku ucieczki ze 
sprzeniewierzonymi kapitałami, zobowiązałem 
3>ę, o ile tenże nie odda mnie w ręce spra­
wiedliwości, pieniądze natychmiast zwrócić 
Bankowi, podać się do bezzwłocznej dymisji 
1 na dwa lata wyjechać bez prawa powrotu 
Pfzed upłynionym terminem do Warszawy. 
Gdybym warunków tych nie dotrzymał, p. Li­
powiecki będzie miał prawo ujawnić niniejsze 
Zeznanie i zrobić z niego użytek, jaki uzna za 
stosowny«.

Głos drżał mu przy czytaniu głuchą, nie­
pohamowaną wściekłością. A jednak zwilżył 
P’°ro i podpisał szybko u dołu deklaracji peł- 
"ym imieniem i nazwiskiem :

Karol Olszański.
Ha, spełnił pod grozą to, czego od niego 

zadano, lecz teraz, gdy jest znów wolnym, 
?dy całość i bezpieczeństwo jego są zagwa­
rantowane słowem honoru Lipowieckiego,

pierwszej litery nazwiska Milukowa. (Hałas. Głosy: I 
Znowu obraza! Prezes donosi)

Prezes: Ze względu na to, że członek I 
Dumy państwowej Puriszkiewicz pozwolił sobie I 
obrazić jednego z naszych kolegów w Dumie I 
(głosy na prawicy: On nie jest naszym kolegą!) I 
— proponuję wykluczenie Puriszkiewicza z 10 po- I 
siedzeń.

Puriszkiewicz-. Milukow tchórz! Może I 
mnie wyzwać.

Prezes: Członek Dumy państwowej, Purisz- I 
kiewicz, ma głos.

Puriszkiewicz: O czem, panie prezesie? I 
P r e z e 8: Skoro nie podobało się panu sła- 

chać, nie moja wina, czy podoba się panu sko­
rzystać z głosu swego lub nie.

Puriszkiewicz: Skorzystam ze swego 
głosu, aby powtórzyć to samo, co miałem zaszczyt 
powiedzieć. Wolę usunąć się z dziesięciu posie­
dzeń... (Głosy: Precz! precz!) Pozwólcie, że 
skończę^. Wolę usunąć się z dziesięciu posiedzeń 
i z zadowoleniem plunąć w twarz członka Dumy 
państwowej, Milukowa.

W sali powstał hałas. Wołano: Precz! 
precz! Uderzano o pulpity, prezes nieustannie 
dzwonił.

P r e z e 8: Proszę uprzejmie o zajęcie miejsc, 
o uiehałasowauie. Ze względu na to, że członek 
Dumy państwowej skorzystał z prawa udzielania 
wyjaśnień co do swego postępowania, ale zamiast 
wytłumaczyć się, zamiast zdjąć z siebie ten 
przykry postępek, na którego dopuszczenie się 
sobie pozwolił i powtórzył go raz jeszcze, czem go 
jeszcze bardziej pogorszył, przeto proponuję Dumie 
państwowej UBunięoie go z piętnastu posiedzeń.

Przemówienie to przyjęto rzęsistemi oklas­
kami. Wołano: Naturalnie! naturalnie! Prezes 
dzwonił.

Prezes: Przed głosowaniem ogłaszam
przerwę na 15 minut, glosowanie według frakcji.

Po przerwie posiedzenie wznowiono o godz. 6. 
min. 2.

P r e z e 8: Ze względu na przykre zajście, 
obrady przerywam do następnego posiedzenia, 

i które odbędzie się w piątek.
Członków prawicy nie ma w sali.
Prezes ogłasza porządek dzienny następnego 

I posiedzenia.
Głosy w grupie prawicy umiarkowanej:

I Dlaczegóż nie idą prawicowcy? Jeżeli powstrzy- 
I mują się od głosowania, mogliby o tym powie- 
I dzieć. Należy głosować w ich obecności Prawi- 
I cowcy stopniowo zajmują swoje fotele. Przychodzi 
I także i Puriszkiewicz.

Prezes poddaje pod głosowanie wniosek o 
I wykluczenie Pariszkiewicza z 15 posiedzeń.

Większością wszystkich głosów przeciw kilku- 
I nastu z prawicy, Duma wyklucza Pariszkiewicza 
I z 15 posiedzeń.

Puriszkiewicz zabiera swoje papiery i wycho- 
I dzi z sali.

śmiertelnie. Ranną w stanie beznadziejnym od 
wiozło pogotowie do szpitala.

Wiadomości polityczne.

Z delegacji węgierskiej.
Wiedeń, 6. lutego. (TBW.) Delegacja wę­

gierska obradowała na dzisiejszym posiedzeniu 
plenarnym nad preliminarzem ministerjum spraw 
zewnętrznych. Na wstępie prosił prezes ministrów 
Wekerle posła Ugrona o wyjaśnienie co do 
ostrego wyrażenia, jakiego użyć miał w parla­
mencie węgierskim wobec ministra Aehrentbala.
U g r o n odpowiedział, że słowa jego nie odnosiły 
się do ministra, a jeżeli go tak zrozumiano, to 
wyraża swoje ubolewanie i przeprasza ministra.

Referent Thoroczkay godzi się na poli­
tykę mlniBtra spraw zewnętrzuyoh i stwierdza 
z wielkim zadośćuczynieniem, że od czasu kiedy 
Aehrenthal stoi aa czele ministerjum spraw zew­
nętrznych, stosunek pomiędzy ministerjum tym a 
Węgrami znacznie się poprawił. Tym boleśniej­
szymi były ostatnie oświadozenia Aehrentbala 
w delegacji austryjaokiej, zapowiadające zupełne 
zlanie się Austrjii z Węgrami. Mówca wyraża 
nadzieję, że minister postara się o zatarcie złego 
wrażenia, jakie oświadczenia te wywarły. W tej 
myśli poleca przyjęcib preliminarza ministerjum 
spraw zewnętrznych.

Delegat Saghy podziela w zupełności zda­
nie referenta i twierdzi, że w sprawie stosunku 
ekonomicznego Austrji do Węgier decydować 
mogą jedynie rządy obu państw. Minister spraw 
zewnętrznych nie ma najmniejszego prawa mie­
szania się do tych kwestji. W sprawie polityki 
zagranicznej oświadcza Saghi, że jest szczerym 
zwolennikiem trójprzymierza, ubolewa jednak, że 
prasa Rzeszy niemieckiej zaczepia 
Węgry w najostrzejszy sposób, ponie­
waż Węgry starają się o to, aby ich obywatele 
uczyli się języka państwowego, nie 
wyrzekając się języka własnego i indywidualności. 
Mówca zgadza się na budżet.

Delegat Hollo zaznacza, że oświadczenia 
Aehrenthala sprzeoiwiają się ustawom i prawu 
państwowemu Węgier. Stronnictwo niezawisłości 
z całą energją starać się będzie o zniesienie 
wspólności ekonomicznej pomiędzy 
Austrją a Węgrami.

Szef sekcji hr. Paweł Esterhazy oświad- 
I cza, że nie zrozumiano absolutnie celu, treści i 
I ducha mowy ministra spraw zewnętrznych. Jest 
I prawdziwą ironją losu, że minister naraża się na 
I podobne zarzuty właśnie w chwili, kiedy wygłasza 

mowę w obronie stanowiska prawno-państwowego 
Węgier. Mówca zbija szczegółowo zarzuty pod- 

I noszone przeciwko ministrowi Aehrentbalowi.
Z powoda przemówienia hr. Esterhazego 

I stwierdza delegat Issekutz, że widocznie za­
chodziło nieporozumienie, ponieważ minister 
Aehrenthal nie miał bynajmniej zamiaru mieszać 
się do wewnętrznych spraw węgierskich. Mówca 

I wyraża ministrowi zupełne zaufanie.
Na tym obrady przerwano. Następne posie- 

I dzenie jutro.

Wrzenie w Portugali.
Lizbona, 7. lutego. (TBW.) Skutkiem 

ogłoszonej wczoraj przez króla Manuela amnestji 
zaczął znowu wychodzić zawieszony przez dykta­
tora Franco dziennik Diario Popular, organ stron­
nictwa regeneradorów. Artykuł wstępny zaznacza, 
że pismo chętnie poprze rząd we wspólnej pracy 
około uspokojenia kraju.

Wedłag doniesienia Agencji Havasa z Liz- 
bony, wrzenie wśród ludności osłabło, a może na­
wet ustało zupełnie. Objawy publicznej żałoby 
narodowej są słabe. Mieszkańcy stolicy podej­
mują zwykłe zajęcia codzienne, domy, prywatne 
nie wywiesiły chorągwi żałobnych. Żołnierze i 
oficerowie nie noszą krepy, nie widać nawet spe­
cjalnych przygotowań pogrzebowych. Otoczenie 
królowej Amalji usiłuje wpłynąć na nią, aby 
celem wypoczynku udała się na kilka miesięcy 
do Hiszpanji lub Auglji. Oddalenie się królowej 
w obecnej chwili nadałoby nowym rządom większs 
swobodę. Wątpliwym jest jednak, czy królowa 
w tak niespokojnym czasie pozostawi syna swego 
bez opieki.

Z zaboru rosyjskiego.

Krótkie wiadomości.
— Mandat mińskiego posła 

Schmidta. Komisja rugów uznała 16 głosami 
przeoiw 9, iż poseł miński Schmidt bezprawnie 
został umieszczony na liście wyborców, ponieważ 
nie ma żadnego aktu, przywracającego mu prawa 
wyborcze, zatracone wskutek procesu o zdradę 
stanu (szpiegostwo). Schmidt jest z rodu uie- 
miec i jest zawziętym wrogiem polaków.

— Z Łodzi. Dnia 4. b. m. o godzinie 5. 
z rana wybuchnął groźny pożar w oddziale suszarni 
wielkiej farbierni i wykończalni Augusta Hartiga, 
przy ul. Piotrkowskiej pod 1. 239.

Do ognia, który zagrażał całej fabryce, przy­
były wszystkie oddziały straży, która zdołała, po 
wysiłkach, umiejscowić ogień. Spłonął cały bu 
dyHek suszarni oraz sala maszynowa, a w tym 
17 maszyn suszarskicb, maszyna parowa, dynamo- 
maszyna i mnóstwo towarów.

Straty wynoszą 500 tysięcy rubli. Fabryka 
była ubezpieczona.

Onegdaj wieczorem do sklepu spożywczego 
Nuchima Finkelsteina, przy szosie Rokicińskiego, 
weszło kilku ludzi i po gorącej wymianie zdań, 
dali do Finkelsteina kilka strzałów, raniąc go w 
nogę, a 10 letnią jego córkę, Esterę, w pierś

zemści się przynajmniej na tym sentymental­
nym Don-Kiszocie.

W oczach jego wszystkie szatany zawiści 
posiadły naraz siedlisko.

Gdy zaś Lipowiecki schowawszy do kie­
szeni ów jedyny w swym rodzaju dokument, 
chciał się cofnąć z milczącym ukłonem, Olszań­
ski ruchem nakazującym zatrzymał go jeszcze.

— A teraz — zawołał głosem stłumio­
nym — skoro się już stało według woli pana, 
pozwól sobie powiedzieć, że niesłusznie brze­
mię pogardy na mnie jednego zwalasz. Nie 
należy nigdy potępiać bez sądu, bez wniknię­
cia w pobudki. Jeżeli dopuściłem się zejścia 
z drogi honoru, to nie dla siebie, lecz... dla 
niej... Pragnęła i chciała być bogatą! Gdy więc 
pożądałem złota, gdy wyciągnąłem rękę po 
przeklęte pieniądze, to jedynie w tym celu, 
aby je twojej złotowłosej Lenie rzucić pod
nogi...

— Kłamiesz ! — wybiegło ze ściśniętych 
warg Lipowieckiego.

— Zamiast znieważać powalonego, zapy­
taj jej... Katonie!

— Stanisław zachwiał się, jak pod ude­
rzeniem fizycznego ciosu.

Wiedział, że to nieprawda, a jednak...
A jednak w uszach zabrzmiało mu zło­

wrogo wyznanie wiary p. Sieniawskiej, rzu­
cone niedawno córce: »Wszystko, ci ludzie 
przebaczą, ale nie darują nigdy ubóstwa. Bo 
bieda, nie będąc hańbą, jest czemś gorszym 
od niej. Bieda, to trąd, to zaraza, najtrudniej­
sza do wyleczenia, która ciebie zgnębi, a lu­
dzi zawsze odstraszać będzie«.

Organ stronnictwa narodowo-katolickiego ofia­
rował królowi swoje najszczersze poparcie i wzywa 
wszystkie inne partje do zszeregowania się około 
nowego króla i ministrów, jeżeli nowy rząd ma 
stanowczy zamiar zapoczątkowania nowej ery. — 
Niezależny Diario de Noticias pochwala również 
amnestję i dodaje, że opinja publiczna mnsi 
z okazji tej powiaszować królowi i gabinetowi

Prezes ministrów odbył w czwartek dłaższą 
naradę z CaBtro, przywódcą progresystów i Vilheną, 
przywódcą regeneradorów. Wszyscy gubernato­
rowie 1 wszystkie władze na prowinoji poskładały 
swoje urzędy. Wszędzie odbędą się nowe wybory 
gminne. Wedłag doniesień pism pozwolono wię- 
źaiom politycznym korespondować z rędzinami w 
otwartych kopertach. Aresztowanych posłów partji 
republikańskiej Almeidę, Santos i Costę wyposz­
czono z więzienia.

Pismo El Mnndo zapewnia, że były prezes 
ministrów Franco udał się do Szwajcarji. W Ma­
drycie zabawi tylko krótki czas, w celu złożenia 
wizyty hiszpańskiemu prezesowi ministrów. Franco 
przekazał wczoraj większe samy bankom francus­
kim i angielskim. Rodzina byłego dyktatora to­
warzyszyć mu będzie do Szwajcarji. Mimo po­
wyższej wiadomości, powtórzonej także przez inne 
pisma, zapewniają zwolennicy Franca, że były 
prezes ministrów znajduje się jeszcze w swoim 
mieszkania w Lizbonie.

Książę praski Ettel Fryderyk, młodszy syn 
oesarza Wilhelma udał się w czwartek do Liz­
bony, aby wziąć odział w uroczystościach pogrze­
bowych. Książę przybył w czwartek rano ze 
świtą swoją do Paryża, gdzie przyjmowali go człon­
kowie ambasady niemieokiej. Książę zwiedził mia­
sto 1 w południe pociągiem pospiesznym wyjechał 
do Lizbony.

Lizbona, 7. lutego. (TBW.) Niepraw­
dziwą jest wiadomość, jakoby Franco popadł był 
w niełaskę n królowej i młodego króla. Na 
andjenoji pożegnalnej nie przypisywała królowa 
byłemu dyktatorowi najmniejszej winy i zape­
wniała go o wdzięczoości swojej i króla. Franoo 
irzybył w czwartek do Madrytu i w piątek wie­

czorem ndaje się w dalszą drogę.
W dziennikn urzędowym zamieszczono orę­

dzie króla Manuela do prezesa ministrów, w któ­
rym król zapowiada, że administracja finansów 
pałacu królewskiego korzystać będzie tylko z fun­
duszów, uchwalonych przez Parlament.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 7. lutego. (TBW.) W dalszym 

ciąga dyskusji nad adresem do tronu poruszono 
w angielskiej Izbie niższej kwestję nietykal­
ności własności prywatnej na morzn w czasie 
wojny.

Sekretarz stanu G r e y bronił stanowiska de­
legatów angielskich w kwestji tej na konferencji 
pokojowej w Hadze i oświadczył, że marynarka 
handlowa Anglji jest łupem całego świata. Mówca 
zapytywał, czy Izba ręczy za to, że każde mocar­
stwo uszanowałoby ewentualną uchwałę konferencji 
w Hadze.

Środki pozwalające Anglji na zwycięskie prze­
prowadzenie wojny polegają jedynie na jej sile 
morskiej. Gdyby własność prywatna na morza 
pozostała nietykalną, nie możnaby wogóle ukoń­
czyć wojny. Gdyby Anglja pozbawiła się sposobu 
wywierania naciska na inne narody za pomocą 
swojej marynarki, toby inne mocarstwa z małym 
dla siebie niebezpieczeństwem mogły spokojnie 
wypowiedzieć Anglji wojnę.

Obecnie nikt w całym świecie nie jest wrogo 
usposobiony dla Anglji. Dla tego mówca nie po­
rusza tej sprawy z obawy przed wojną. Ale ze 
względu na bezpieczeństwo krają na przyszłość 
nie może rząd zgodzić się na to, aby własność 
prywatna na morzn nznaną została za nietykalną.

Po dalszych dłuższych rozprawach od tematu 
tego odstąpiono i przyjęto adres do tronn.

W Izbie lordów Parlamentu angielskiego 
omawiał lord Curzon angielsko-rosyjski traktat 
handlowy i zaznaczył, że wszyscy anglicy pragną 
ukończenia długiego spora pomiędzy Rosją a An- 
glję w Azji. Jeżeli jednak w traktacie Angłja w 
Afganistanie odnosi korzyści wątpliwe, w Tybecie 
jeszcze wątpliwsze, a w Persji najgorsze, to nie 
można przypuszczać, aby traktat wydał rezultat 
pomyślny. Mówca krytykował w dalszym ciągu 
poszczególne punkty traktatu.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Gdy matka takie wpajała w nią zasady, 
cóż dziwnego, że Lena mogła pożądać złota...

— Bieda jest czymś gorszym od hańby. 
Bieda to trąd, to zaraza najtrudniejsza do wy­
leczenia — kołowało mu ze złowieszczym 
krakaniem w głowie.

Wtem nagła błyskawica rozjaśniła myśl 
udręczoną.

— Niecne oszczerstw© samo się zdradza 
i wyrok na ciebie wydaje! — zawołał. — Do­
wodzisz, że, aby pozyskać kobietę uczciwą i 
nieskalaną, kobietę z najlepszych sfer towa­
rzyskich, ukradłeś cudze pieniądze i uciekasz 
z nimi zagranicę? A przecież czyn ten ha­
niebny wydala cię z kraju, stawia pod prę­
gierz i przepaść właśnie między nią a tobą 
kładzie.

— Sądź nie skutek, lecz pobudki i przy­
czyny. Sieniawscy oddychali żądzą złota; do­
stawszy się więc do banku, rozpocząłem po- 
kątną grę na giełdzie. Pierwsze zyski rozna- 
miętniły mnie; gorączkowy stan rynku sprzy­
jał szalonej spekulacji, niedoświadczenie do­
konało reszty.

— Grałeś bankowymi pieniędzmi?
Milczał ponuro.
— Deficyt? — spytał Lipowiecki.
— Moralne dzieło twojej Leny — odrzekł 

mu Wzgardliwie.
Obelgi tej, wyrządzonej nie sobie, lecz 

ukochanej kobiecie, nie był już w stanie prze­
baczyć.

— Bez względu na to, czy słowa twoje 
są podłą insynuacją, czy prawdą, dla nas 
dwuch nie ma miejsca na świecie — zadecy-

dował stanowczo.
— Celem stwierdzenia słów własnych, 

gotów jestem dać panu wszelką satysfakcję.
Honorową satysfakcję? On, Lipowiecki, 

miałby się bić z złodziejem? Tak nisko nie 
upadf jeszcze!

Jedno dumne jego spojrzenie powiedziało 
to Olszańskiemu.

Spoliczkowany wzrokiem tym, jak czynną 
zniewagą, cofnął się w milczeniu.

Teraz krwawa hydra zazdrości i szatan 
zemsty osobistej zatargały dopiero chciwymi 
szponami w sercu Stanisława.

Widmowo blady, nie mógł przez chwilę 
ze ściśniętej krtani głosu wydobyć. Dolna 
szczęka tylko, jak zwykle u ludzi łagodnych, 
w chwili- niepohamowanego uniesienia drgała 
mu nerwowo.

— Kłamiesz bezczelnie, a ohydnie! — 
syknął wreszcie z wysiłkiem przez zaciśnięte 
kurczowo zęby. — Kłamiesz!... Panna Sie- 
niawska nie zniżyłaby się do słuchania twoich 
wynurzeń. Nie słowa jej więc zachęciły cię 
do zakazanej gry na giełdzie, nie chęć zdoby­
cia dla niej majątku popchnęła do spekulacji 
kradzionymi pieniędzmi. Spotwarzasz rozmyśl­
nie przez nikczemną zemstę kobietę, która, 
jako narzeczona, jako przyszła towarzyszka 
mego życia, wiarę mi przysięgła!...

— Powtarzam: zamiast znieważać powa­
lonego, co niegodnym jest człowieka honoru, 
zapytaj jej... Katonie.

Szyderczy głos Olszańskiego dodał oliwy 
do ognia, wrzącago w duszy Stanisława.

(Dokończenie nastąpi.)
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Lekarz-zastępcapotrzebny zaraz na czas dłuższy.
Dr. Karchowski.

===== Xiąż (Xions.) -......... -
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Świetna egzystencja.
W mieście powiatowem Księstwa Poznańskiego jest 

natychmiast na sprzedaż pod dogodnymi warunkami od 
40 lat istniejący w miejscu, pierwszy

skład towarów blawatnycb
z dobrą kljenteią, Oferty uprasza się nadsyłać pod nr. 223 
do Eksped. Kurjera Pozn.

= Hoże, nożyczki, piłki =
oraz wszelkie sprzęty ogrodnicze. Szczot­
ki drutowe do czyszczenia drzew. Pierś­
cionki do znaczenia drobiu białe, czerwone 
i żółte. Hauptnera wszelkie przybory do 
znaczenia trzody i bydła poleca

Firma T. Otmlanowski.
Właść. B. Ziętkiewicz. — S. Mińcikiewicz. 

Poznań — Bazar. Telef. 565.

IB wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
|pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarnsł. Leitgekra.

*

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
IO fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Kasa oszczędności
$anku Jlolniezo-yrzemysłoweg« 

Kwlleckl Potocki I Sp.
ppsyjmoje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 I pół proc. wedle 
------------ ---------------— umowy. -------------------------------

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

3a
Za
Za
Za

rocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

Adres:

wypowiedzeniem 5%
4>/a°/o
4V«°/0
4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

nUca Wiktorii 2. ptr.

Szafowe 
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

U. Schultz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki 
Kolczyki 

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkf, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych pnwozów 
A. Dzieciuchowlcz

----- Największa fabryka powozów i uprząży. -1------
Poznań, Rybaki 4,6

Remiza
I sklep składowy

przy ul. Gołębiej nr. 2 są zaraz 
lub od 1. kwietnia do wynajęcia

Bicze rzemienne
w rozmaitym wykonaniu i naj 
lepszych gatunkach wyrabia 

firma
J. Cyril Bilek, netyiowic
w Miatek-ffiSbren.

Katalog ¡lustrów, wysyłam 
na życzenie aarmo. Tanie 
ceny.

Osoby używają z pewnym skutkiem od lat nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy 

wina św. Rafała
które podnieca apetyt.

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

Do nabycia w aptekach i drogerjach.

1

mało krwiste

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawianie 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, św. Marcin 53. 

Dom ogrodowy L p.

B

Pankalla & Krenz
.. . . . . . . . . Przedsiębiorstwo =
melioracyjne i miernicze 

ul. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Pryderykowska 14.

B

B
Kupuję każdą ilość

Kartofli fabrycznych
i służą zaliczką 

w każdej wysokości.
"Witold. $$rodnteki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

CZESŁAW LEIT6EBER
budowniczy,

w Foznanln, plac Wllhelmewskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

i

iż przeniósłęm z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych l krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

i

M Tadeusz Borna
M lekarz-dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Bert
przyjmuje od 9-1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & &
Dachówka, łupek, szkudły jak wszelkie materjały 

na da ciiy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smoło wcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogr. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. MUdtka
prób, w Knpczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

•ft rte ®oie, ale za bescen 
sprzedają

nowywelocyped
Hr. 47Qza tjlko 60 marek

* wszystklemi na- 
— rzędziaml. •—

Mój weiocyped jest elegancki, 
silny i aa wszystko odporny 
Ozdobne nikł, i czarna emalia 
je«ł x wielkim połyskiem wy­
konana, cichy, lekki, pewny 
i prętki bieg każdego zdu­
miewa Na każdy welocy- 
oed daję do 6 lat gwarao 
Kaz-śy rodak zdumieje. ••1

- cennik zobaczy 
•»* re£»rki isAcasiiu, bizuteryą. port- 
T»«ne»lx n-trumend rru/yczn • , a

zadać polski cennik
renteraiHcy 4000 tlustrncył u ka*.

.‘«•mu darmo » manko wTSlę

Antoni Bose
Poznań, Bazar telelon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Największy i jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uczenice przyjmuję każdego 

— czasu

P. Jankowska,
św. Marcin 78, ftuż przy placu Piotra.)

Płngi dwu- i trzyskibnue
pat. Schütz et, Bethke, najnowszej konstrukcji* 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep" 
ozem jeat poleoeniem

Patentowany pług Jenix4
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem ■ szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokoóci 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

A. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. 11a. Tel. 69. 

Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego t 
---------------- - Części zapasowe do pw-

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

zagranicznego wyrobu, 
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraW-

NakUdem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowaki w Poznaniu, (Dodatek)



Dodatek do numeru 32. Kuriera Poznańskiego.
Penfcfi, sobota dnia 8. lutego 1908

Podsekretarz stano dla spraw zagranicznych 
Fitzmaorlce bronił stanowiska rządu angiel­
skiego i oświadczył między innymi, że nie zanosi 
się na pogorszenie wewnętrznego położenia w Per­
sji i trudności nad granicą persko-turecką. Jest 
to głównie następstwem wspólnej polityki angiel- 
sko-rosyjakiej.

Po dalszej krótkiej dyskusji odroczono posie­
dzenie do 10. b. m.

Sprawa marokańska.
Paryż, 7. lutego. (TBW.) Gienerał d’A- 

madę donosi, że oddział strzelców i oddział ope­
rujący na wybrzeżu posunęły się na pole bitwy 
pod Dar Ber Beszid. Eawalôrja i oddział ocho­
tników odparły przednią straż arabów, lecz około 
godziny 1. w południe silniejszy oddział marokań­
ski zaczepił biwak francuski. Franouzi bez tru­
dności odparli arabów, którzy następnie cofnęli 
się ku Settatowi. Po stronie francuskiej było 5 
lekko rannych.

Czy walki w okolicy Dar Ber Beszid toczą 
się z wojskiem Muleja Hafida, czy też z luźnymi 
oddziałami powstańczymi, z telegramu nie wynika.

Jaurès oświadczył kilku posłom, że na razie 
nie wniesie w Izbie deputowanych ponownej inter­
pelacji w sprawie marokańskiej.

Na wstępie czwartkowego posiedzenia Senatu 
francuskiego wniósł konserwatysta Gaudin de Fil­
ialne interpelację, dotyczącą położenia wojska 
francuskiego w Maroku. Clemenceau odpowie­
dział, że o interpelacji tej nie był wcale poin­
formowany i nie mógł się porozumieć z mini­
strem spraw zewnętrznych Pichonem. Dyskusję 
nad interpelacją odroczono więo do następnego 
posiedzenia.

Na czwartkowym posiedzeniu Bady mini­
strów w pałacu elizejskim odczytał minister Pi- 
chon telegramy z Maroka, według których od 
czasu ostatniej interpelacji w Izbie deputowanych 
w Maroku nio się nie zmieniło ani pod wzglę­
dem wojskowym, ani pod względem dyplomatycz­
nym. Nieprawdziwą jest przedewszystldm pogło­
ska, jakoby rząd zamierzał zmobilizować całą ar- 
mję kolonjalną. Bząd trzyma się ściśle w grani­
cach porządku dziennego, uchwalonego na ostatnim 
posiedzeniu Izby.

Krótkie wiadomości.
— O j o i e o św. odebrał bawarskiemu pro­

fesorów uniwersytetu, ks. doktorowi Sohnitze- 
r o w i w Monachjum prawo odprawiania mszy św. 
z powodu artykułu przeciwko encyklice papieskiej 
o modernizmie, ogłoszonego przez profesora w In­
ternationale Wochenschrift.

— Bnrzliwe sceny rozegrały się w 
czwartek w berlińskiej Badzie miejskiej z okazji 
wniosku o uchwalanie 20 000 mk. na pożywienie 
dla ubogich dzieci. Przewodniczący musiał zawie­
sić rozprawy na kwadrans. W końcu wniosek 
przyjęto.

— Stan wzmocnionej oohrony 
przedłużono w niektórych okręgach gubernji jeka- 
terynosławskiej i tobolskiej do 13. lutego rb.

— Senat francuski przyjął w czwartek 
ustawę, dotyczącą skrócenia pierwszego perjodu 
ćwiczenia rezerwistów na 23 dni, drugiego na 15 
dni, a obrony krajowej na 9 dni.

— Zbrojenia AngljL Pisma londyń­
skie donoszą, że budżet marynarki angielskiej 
podwyższony zostanie w najbliższych latach o 4 
do 5 miljonów funtów szterlingów. Już w roku 
bieżącym budżet marynarki wynosić będzie miljon 
i 250000 fantów szterlingów więcej. Do wniesie­
nia tak wygórowanej sumy przyczyniły się głów­
nie zbrojenia niemieckie. Podobno 130 posłów 
liberalnych zamierza głosować w Parlamencie 
przeciwko podwyższeniu budżetu marynarki.

Nasze sprawy.

Zaciekłość hakatystyczna.
Z miasta.

Do jakiego stopnia dojść może zaciekłość ha­
katystyczna, pokazało się świeżo w aptece 
jeżyckiej.

Sprawowało w niej służbę dwóch prowizorów 
i jeden uczeń, wszyscy polscy. Naturalną rzeczą 
iż panowie ci porozumiewali się między sobą, 
„jak im dziób urósł“ t. j. po polsku.

Mowa nasza widocznie bardzo obrażała u- 
czucie pana Brunona Hanischa, właściciela 
owej apteki. Pan Hanisch zakazał bowiem swemu 
personałowi mówić pomiędzy sobą w aptece po 
polsku. Nic nie pomogły przedstawienia starszych 
panów, że przecież oni jako polacy nie mogą ze 
sobą w innym, jak w ojczystym porozumiewać si^ 
języku. Jeden z nich zwrócił panu Hanischowi 
uwagę na to, że niewłaściwym jest żądanie jego, 
że winien uszanować polski język, bo żyje prze­
ważnie z polskiej klienteli, która co 
najmniej 80 procent ogólnej wynosi liczby. Nic 
nie pomogło. Pan Hanisch pozostał przy swym 
ostrym zakazie, żądając, ażeby polacy, stanowiący 
jego persenał w aptece li tylko niemieckiego u- 
źywali między sobą języka. Zaznaczyć przytym 
jeszcze należy, że pan Hanisch tak nie lubi pol­
skiego języka, że wyrugował go i z etykiet apte­
cznych.

Pan Hanisch jest równocześnie właścicielem 
apteki w Śmiglu. Czy i tam te same zapro 
wadził stosunki, mogą sprawę wyjaśnić obywatele 
śmigielscy.

— Kara za chłostę w szkole.
Dnia 28. lipca r. z. wymierzył nauczyciel L u c k z 
Smardowa, chłopcu szkolnemu Gustawowi Sękowi 
28 uderzeń na plecy i ramię. Ojciec nielito 
śoiwie pobitego chłopca zaskarżył nauczyciela do 
prokuratora. Rozprawy sądowe przed ostrowską 
Izbą karną toczyły się dnia 21. z. m. Sąd ska­
zał nauczyciela na lOmarek kary.

— Lantrat przeciwko polskiemu 
bankowi. Właściciel domu pan Paweł J a - 
rząbek w Świętochłowicach na Górnym 
31ązkn pożyczył z bytomskiej kasy powiatowej 
2000 marek, które jako hipoteka zapisane są na 
ego posiadłości. Pan Jarząbek przed niejakim 

czasem zapisał się na członka polskiego Banku 
Ludowego w Królewskiej Husie. Gdy lantrat by­
tomski nie wiadomo w jaki sposób dowiedział się 
o tym, wypowiedział p. Jarząbkowi 
natychmiast pożyczkę.

— Wlec Tow. Czytelni indowych 
na powiat ostrzeszowskl odbędzie się w 
niedzielę 16. lutego o godz, 4. po południa na 
sali p. Kahlerta w Ostrzeszowie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie 1 ukonstytuo­
wanie biura. 2) Przemówienie członka głównego 
zarządu. 3) Wybór członków komitetu powiato­
wego. 4) Zamknięcie.

O jaknajliozniejszy odział uprasza
Ks. Król, delegat powiatowy.

Wykłady ludowe 
bulenia Adama Mickiewicza

W niedzielę dnia 9. 2. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1) p. Bernard Chrzanowski: Poezja 
Marji Konopnickiej na usługach dzieci.

2) p. Dr. Franciszek Zakrzewski: 
O odżywiania i środkach spożywczych. Część II.

Początek o godzinie 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaczne koszta uprasza się

o datki dobrowolne.
Wydział.

Wiadomości mlejscowt i potoczne.
Poznań, dnia 7. lutego.

Kalendarz. Dziś: Romualda op.
Sulisława bł.

Jutro: Jana z Maty w.
Sulisława bł.

Wsohód słońca. Dziś: 7,36 zachód: 4,53
Jutro: 7,34 „ 4,55

Wschód księżyca. Dziś: 9,54 zachód: 11,42
Jutro: 11,34 „ rano.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę 8. b. m.: 
zmiennie, po większej części śniegi; wiatr cokol­
wiek ustanie; początkowo chłodniej, później znowu 
ocieplenie.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
Straży przy Alejach nr. 18. jest otwarte codzien­
nie rano od 10.—1., po południu od 4.-6., 
w niedzielę i święta od 12.—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych 
i finansowych udziela Biuro Straży co wtorek 
i piątek po południu od 2.-3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Posen. 
Telefon 1640, tylko w godzinach 10.—1. i 4,-6

Prosimy o nadsyłanie wiarygodnego ma 
terjału, jako to: zakazów i rozporządzeń polioyj 
nych i administracyjnych, nadążyć komisaizóWi 
lsntratów i urzędników stanu, akt sądowych i wy 
roków itp. — dla użytków posłów naszyoh.

— • Z teatru:
W piątek, Chwaliszewo, sztuka w 4 aktach 

ze śpiewami i tańcami przez F. Domnika, z mu­
zyką M. Swieżyńsklego. Ceny do połowy zui 
żoue.

W sobotę wystawionem będzie na scenie na­
szej arcydzieło poezji polskiej Baladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego 
z udziałem całego prawie personału teatralnego. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3. Porwanie Sa- 
binek, komedja w 4 aktach przez P. Schoentana. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Balladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— • Na wdowę Łukaszewską, której mąż 
zginął tragiczną śmiercią pod kołami kolei ele­
ktrycznej złożyli w dalszym ciągu:

F. i W. z Poznania 1,00 mk.
Razem z poprzednimi złożono 

dotychczas u nas 56 50 mk.
— * Na kośeiół w Głównie złożyła w dal­

szym ciągu:
F. i W. z Poznania 3.00 mk.
Razem z poprzednimi zebraliś­

my dotyohczas: 32,00 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem p. Sylwestra 
Wolffa ie Środy 11,05 mk., p. Kolanowskie 
22,50 mk., N. N. 25 fen., p. Chrzanowskiego, 
Wilhelm. 17. 11,25 mk., firmy Hermes (Ko- 
strzewski) 4,50 mk., na ręce Wielkopolanina za 
pośrednictwem p. Szczęsnego Orłowskiego ze 
Lwowa 7,50 mk., p. Sadowskiej z Szubina 10 m,, 
firmy A. Bose w Bazarze 25,40 mk, razem 
92,45 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— * Odsłonięcie pomnika Priessnitza, 
który przeniesiono z alei Wilhelmowskiej przy oh 
Fryderykowskiej na aleję Wilhslmowską naprzeciw

hotelu francuskiego, odbędzie się, jak w sprawo- I 
zdania naszym z ostatniego posiedzenia rady miej* I 
skiej już zaznaczyliśmy, w niedzielę 9. b. m. o I 
;odz. 12. w południe. Pomnik Priessnitza Jest, I 
ak wiadomo, fandaoją ś. p. hr. Edwarda Raozjń- 
ikiego i był dotyohczas właściwie jeszcze nie do 

kończony. Miał on otrzymać bowiem statuę Hy- I 
jiei — symbol zdrowia — lecz z powodu śmierci 
undatora ustawienie statuy nie doszło do skutku; I 

raczej umieszczono ją na znanej wyspie Edwarda I 
w Zaniemyśla, gdzie do dzisiaj jeszcze się znaj- I 
dnje. Obecnie sporządzono odlew statuy tej, który I 
uż ustawiono na cokole.

— * O wieczornicy ludowej w dniu 9. I 
utego przypominamy raz jeszcze wszystkim, któ 

rzy w przyjemny a pożyteczny sposób chcą spę­
dzić niedzielę po południu. Szczególnie wykład I 
p. dr. Niegolewskiego o Poznaniu powinien zain 
¡eresować jak najszersze koła publiczności. Jest I 

to przecież pierwszym naszym obowiązkiem, aby I 
>oznać przedewszystkim stolicę wielkopolską, w I 
itórej mieszkamy. Doskonałe obrazy świetlane z I 

odpowiednimi objaśnieniami uzupełnią wykład i I 
dadzą barwny pogląd na gmachy i pamiątki mia- I 
sta Poznania. Oprócz tego deklamacja, śpiew i I 
popisy muzyczne dopełnią całości tego niezwykle I 
nteresująoego programu. Początek o godzinie pół I 

do 5. Wstęp na salę 29 fen.
— * Zwracając uwagę na doniesienie Koła I 

Śpiewackiego Polskiego o koncercie mającym się I 
odbyć w sobotę 8 b. m. na wielkiej sali Lam- I 
berta, prosimy wszystkich lnbowników śpiewu I 
i muzyki, chcąc wieczór sobie uprzyjemnić i za­
razem poznać i ocenić dążności drużyny śpiewa­
czej Koła, ażeby licznie przybyli aa koncert.

Program umiejętnie zestawiony, przekonuje 
nader dobrze, że wybrane utwory są przecież naj­
lepsze z rspertuara pieśni. Takie koncerty z do­
borowymi programami powinna publiczność po­
znańska z wszystkioh sfer popierać, gdyż przez to 
zarazem przyczynia się do pielęgnowania nuty 
narodowej. Śpiewacy bowiem zachęceni licznym 
przybyciem publiczności, tym chętniej ćwiczą się 
na lekcjach, a przytym nowi adepci zachęcani 
powodzeniem starszych kolegów, przykuwają się ' 
do śpiewa. Snodziewać się należy, że sobotni j 
koncert Koła Śpiewackiego cieszyć się będzie naj­
lepszym powodzeniem.

— • W ostatniej chwili zwracamy jeszcze 
raz uwagę na koncert dobroczynny, jaki na rzeoz 
Kuchni dla ubogich odbędzie się dzisiaj w piątek 
wieczorem na wielkiej sali bazarowej. Poozątek 
o godzinie pół do 9. Ze względu na szlachetny 
cel zachęcamy gorąco do jaknajlicznlejszego udziału 
w powyższym koncercie.

— • Burza z piorunami, niezwykłe o tej 
porze zjawisko, przechodziła w nocy z czwartku 
na piątek nad miastem naszym. Do godziny 10. 
wieczorem padał drobny deszcz połączony z gwał­
townym wiatrem; około północy spadł dość obfity 
śnieg i kilkakrotnie zagrzmiało. Rozległ się na­
wet głośny hak pioruna, który masiał uderzyć 
gdzieś w samym mieście. Dziś od rana nastąpiła 
najpiękniejsza pogoda.

— * Wicher, jaki panował w nocy z czwart­
ku na piątek, wyrządził w wielu miejscach znaczne 
szkody, głównie przy telegraftch i telefonach, tak 
że komunikacja we wszystkioh kierankach po 
większej części została przerwaną.

— * Grnbiaństwo. Pewien krawiec uderzył 
chłopca szkolnego w sieni jednej z kamienic przy 
placu Wilhelmowskim z błahego zupełnie powodu 
tak silnie w twarz, że chłopiec zalał się krwią 
i udać się mualał w opiekę lekarską. Grubiana 
zapisał policjant do kary.

— * Kradzież z włamaniem. Do piwnicy 
pod skiadem kupca Łapacza przy ul. Półwiejskiej, 
narożnik Długiej włamało się w czwartek wieczo­
rem około godziny 10. dwóch złodziei, z których 
jednego pochwycono i aresztowano, drugi zaś zdo­
łał się ulotnić.

— * Boyal Bioscope. Dzięki staranności 
w wyborze ciekawych obrazów kolorowych, jak 
polowanie na dz;ki, chryzantemy, pierwsze próby 
na lodzie itd., nowe to przedsiębiorstwo naszego 
rodaka przy ul. Wrocławskiej nr. 4. (dawny dom 
towarowy K Ignatowicza), rozwija się coraz po­
myślniej. W ostatnim ozasie dyrekcja zaangażo­
wała dzielnego fortepjanistę, który g*ą swoją 
uprzyjemnia gościom pobyt podczas widowiska. 
Do zwiedzenia tego zajmującego teatru żywych 
iotografji zachęcamy śmiało taszych Szanownych 
Czytelników.

— * Hr. Skórzewski, ordynat na Czernie­
jewie, kupił znowu 20-morgowe gospodarstwo w 
Czerniejewie od wdowy p. Oborskiej, płacąc po 
357 mk. za morgę. Przed niedawnym czasem 
wykupił pan hrabia także pewnego obywatela 
tamtejszego. W jakim celu p. hr. Skórzewski 
wykupuje tak skwapliwie mniejszych właścicieli 
polaków, jest oczywiście niezrozumiałym.

— * Znowu sprzedawczyk. Posiedziciel 
p. Tomasz Czekała w Gniewkowie sprzedał, jak 
czytamy w poznańskim Tageblacie, 370-morgowy 
swój folwark, położony tuż pod miastem, pewnemu 
niemoowi, którego nazwiska pomieniona gazeta 
jednak nie wymienia.

— • Giermanizacja nazwisk. Za .pozwole­
niem' wyższej władzy zmienili nazwiska swoje 
restanrator Juliusz Drzymalski w Gdańsku na 
Demów; Augusta Cichońska w Bydgoszczy na 
Garske i kielner Bogumił Jan Wieczorek w Byd­
goszczy na Schulz.

— * Zmiana posiadłości. Posiadłość go­
spodarza Wolnego w Skórzęcinie pod Witkowem 
obszaru około 100 mćrg przeszła drogą przymu­
sowej sprzedaży w ręce weterynarza powiatowego 
Krugera z Witkowa za 15 000 mk.

— • Pleszew. Tutejszy zakład dla prepa- 
randów musiano w nbiegłą środę zamknąć, ponie­
waż prawie wszyscy uczniowie, z wyjątkiem 16, 
są obłożnie chorzy na influenzę. Tymczasem zam­
knięto zakład na tydzień.

— * Szubin. Zbrodnie hakatystyozne mno­
żą się w zastraszający sposób. W Ludwikowie 
pod Gromadnem podpalili p. Bachalskiemu wia­
trak i listownie donieśli, że ma to być iluminacja 
na urodziny cesarskie.

— * Piła. W tutejszym lesie podmiejskim 
znaleziono w tych dniach pewnego nieznanego 
mężczyznę wiszącego na sośnie niedaleko leśni­
czówki. Zwłoki przewieziono do kostnioy lazaretu 
w Pile.

— ♦ Jarocin. W niewytłumaczony sposób 
postradał żyde 40 letni robotnik dominialny Ste­
fan Soliński z folwarku Stefanowa. Był on pewne­
go dnia w Golinie, skąd około godziny 8. wie­
czorem wracał z powrotem do domu. Widocznie 
musiał zbłądzić z drogi, gdyż dnia następnego 
znaleziono go leżąoego w rowie bez żyda.

— ♦ Środa. Okropne nieszozęśoie wydarzyło 
się w rodzinie tutejszego mistrza piekarskiego 
p. Owsianowskiego. Choąo piec placki roztopił 
p. O. garnek masła i ustawił go w piekarni. 
Krótko potym zbliżyło się do garnka trzyletnie 
dziecko państwa Owsianowskioh, w chwili kiedy 
nikt na nie nie zwracał uwagi, i wpadło tyłem 
w garnek Mimo że pomoc lekarska była zaraz 
na miejscu, odniosło maleństwo tak straszne po­
parzenia, że skóra kawałami z ciała odpady wala.

Drugi wypadek, nie mniej tragiczny, jaz po­
wyższy, spotkał tego samego dnia 60-fetnią sta­
ruszkę Grześkowiak, która ciężko niedosłyszy. 
Kiedy przechodziła ul. Poznańską, nadjechał 
w szybkim tempie wóz z dominjnm Koszut, nała­
dowany drzewem. Staruszka nie była już w stanie 
odskoczyć na bok i dostała się pod wóz tak nie­
szczęśliwie, że koła przeszły jej przez piersi i gło­
wę. Biedna straciła natychmiast przytomność 
i wkrótce potym wyzionęła ducha.

— * Śnieżyca w Algierze. Gwałtowna 
śnieżyca zaskoczyła kompanię 1- pułku legjonu 
zagranicznego, dążącą do forta Hassa, gdzie miała 
stanąć załogą. Połowa żołnierzy zbłądziła wśród 
zamieci. Większość jednak dotarła w końcu do 
wioski b8dninów i do fortu w stanie opłakanym. 
Po uspokojenia się bnrzy, znaleziono 21 żołnierzy 
zasypanych śniegiem i martwych. Przypuszczają, 
że liczba zmarłych jest jeszcze większa.

— • Z prezydjum Krajowej Ligi Oby­
czajności społecznej otrzymaliśmy następującą 
odezwę: Jak już z doniesień prasy wiadomo, po­
wstało w Galicji Stowarzyszenie Ligi Obyczajności 
Społecznej, a pierwsze walne zgromadzenie człon­
ków wybrało 26. z. m* swój główny zarząd. Ten 
się ukonstytuował i rozpoczął działalność. W ta­
kiej chwili, pierwszy zastęp członków pragnie 
przedewszystkiem wyrazić w imienia własnym i 
całego społeczeństwa szczerą wdzięczność tym, 
którzy trudną pracę przygotowawczą i organizaoją 
Ligi podjęli i do szczęśliwego doprowadzili skutku. 
Szczególne podziękowanie należy się p.p, Bolesła­
wowi Lewickiemu, dr. Maksymiljanowi Thulliemu 
i Edmundowi S. Naganowskiemu, a przedewszy­
stkiem nafprzewfelebniejszemu aroypasterzowi, 
ekscelencji Bilczewskiemu, który podjętą pracę 
zachętą umożliwił i apostolskim błogosławieństwem 
uświęcił.

Niemniejszą atoli zasługą, iż L, O. S. pow­
stać mogła i powstała, ma samo społeczeństwo 
nasze, — to, które bez różnicy stanu i politycz­
nych przekonań, dało organizatorom wszelką za­
chętę. Wyrazem społeczeństwa stała się polska 
prasa krajowa i zakordonowa — prasa polska nie 
szczędziła nam dzielnego poparcia i cennych 
wskazówek.

Tego poparcia ze strony prasy i społeczeń­
stwa potrzebujemy dziś w dalszym ciągu i w 
całej pełni — szczerego poparcia moralnego i 
energicznej pomocy materialnej. O to poparcie i 
o tę pomoc prosimy pod hasłem: W imię Boże, 
dla Narodu 1

Idąc do walki przeciw zgniliźnie, rozkładają­
cej nasz narodowy organizm, odzywamy się do 
całego społeczeństwa, do sumienia i serca każdego 
polaka, każdej polki. Skoro taka walka jest naj- 
niewątpliwiej potrzebą i naglącą koniecznością 
całego społeczeństwa, niechże całe społeczeństwo 
z nami się złączy i w ten sposób da nam ma- 
teralną silę i moralną potęgę.

We Lwowie, dnia 29. stycznia 1908.
Dr. Jan Dylewski,

prezes L. O. S.
— • Niemcy galicyjscy przed wyborami. 

Korespondent Słowa Pol. z Przemyśla donosi: 
D isiejszy numer wychodzącego w Przemyślu 
Deutsches Volksblatt fur Galizien, przynosi nastę­
pującą odezwę: „Do Niemców w okręgach wybor­
czych miejskich w Kołomyi i w Stryju! Drodzy 
ziomkowie! Nadarza się wam szczęśliwa sposob­
ność zamanifestowania waszej przynależności do 
wielkiego, sławnego narodu niemieckiego i do 
wystąpienia także w czasie walki wyborczej jako 
wolni i świadomi swyoh obowiązków mężowie nie­
mieccy. Wykorzystajcie tę sposobność! Nie po- 
zwólcie się wprowadzić w błąd żadnymi obietni­
cami, z jakiejkolwiekby one pochodziły strony. — 
Nie wierzcie żadnym pięknym słówkom, bo po­
wtarzały się one co 6 lat, a czynów przyrzeczo­
nych nie było! Bądźcie zgodni i jak jeden mąż 
zjednoczcie głosy wasze na własnego niemieckiego 
kandydata. Pomyślny wynik nie jest wykluozony, 
jeśli tylko zgodnie i jednomyślnie pójdziecie. — 
Gdyby jednak kandydat wasz przepadł i przyszłe 
do wydorów ściślejszych między kandydatami in­
nych stronnictw, to wtedy, jeśli głosami waszymi

I rozstrzygnąć możecie, głosujcie na naszego przyja­
ciela, na przyjaciela narodu niemieckiego. Takiego

I zaś w stosunkach dzisiejszych łatwo rozpoznacie.“
— * Hojny dar. Na budowę polskiego se- 

minarjum nauczycielskiego Towarzystwa szkoły 
ludowej w Białej w Galicji przeznaczył za pośre-

I dnictwem adwokata dr. Keya, jeden z obywateli, 
chcący pozostać nieznanym, kwotę 30,000 rnbli. 
Ta szczodra fundacja umożliwia Towarzystwu

I wzniesienie jnż na wiosnę r. b. gmachu, który



pomieści seminaijnm Î giwtązjam, ai^ącez pńy* 
szłym rokiem szkolnym powstać w Białej i posu­
wa o wielki krok naprzód sprawę polską na kre­
sach zachodnich. Dlatego też prawdziwa wdzięcz* 
ność i serdeczne uznanie społeczeństwa należy się 
szlachetnemu dobrodziejowi.

Rozmaitości.
— Oryginalne zawiadomienie ślubne. 

W tych dniach odbył się ślub lwowskiego prze­
mysłowca mleczarskiego p. Bielikowioza z panną 
Czerwińską, a para młodych rozesłała znajomym 
następujące zawiadomienia: .Michał i Marja z 
Czerwińskich Bielikowiezowie, pierwszy w 53 wio­
śnie swego starokawalerstwa, druga w 32 wiośnie 
staropanieństwa, bez przymusu z wielką radością 
zmienili stan wolny na kajdany małżeńskie. Uro­
czystość pogrzebowa dotychczasowego ich stanu 

\ odbyła się o godzinie 7. rano 28. stycznia 1908. 
roku w kościele parafjalnym św. Inny we Lwo­
wie'.

— Pepito Ariola. — Nie cierpię .cudo­
wnych dzieci* — mówił Artnr Nikisoh do jednego 
z dziennikarzy paryskich — te dziwy natury, urą­
gające rzetelnej sztuce, nie mogą mieć z nią nic 
wspólnego. To też unikam znajomości z rodzi­
cami i opiekunami, którzy chcieli ml te nadzwy­
czajne pociechy swoje przedstawiać.

Ale — ciągnął dalej znakomity pedagog 
i kapelmistrz — losy zagnały mnie do Madrytu. 
Byłem tam z orkiestrą Filharmonji berlińskiej 
i grałem piątą symfonję Beethovena. Do gabi­
netu mego za estradą wpadło bobo trzyletnie, 
wgramoliło się na moje kolana i odśpiewało mi 
całą symfonję I Byłem zdumiony, a czarne, jak 
węgiel, oczy małego biszpana powiodły mnie siłą 
magnetyczną do fortepjanu. Malec zasiadł przy 
klawjaturze i tu wybębnil znowu tę symfonję!

Zdumiałem. W mózgu mym zaczęły się 
buntować moje uprzedzenia. Gdy zaś chłopczyk 
zagrał z emfazą jakąś melodję Zarżnęli, nie mo­
głem przetrzymać wrażenia.

— Biorę dziecko do siebie do Lipska — 
rzekłem jego matce, żonie doktora.

1 odtąd Pepito wychowywał się pod okiem 
Nikiscba w Lipska. Przez lat siedm wyszkoliła 
się ta dziecina i dosięgła wyżyn niedościgłych, 
niestety, dla największych mistrzów: Anola gra 
bowiem Beethovena z ogniem i głębią, które tylko 
Paderewski, Pugno i d’Albert wydobywają z In- 
etrumentacji mistrza.

Dziesięcioletni wirtuoz bywa powoływany do 
Londynu, Berlina i Lipska, do klasycznego Ge- 
wandhauzu. Zjawisko to elektryzuje tłumy, ale, 
co ważniejsza, wprowadza w podziw fachowych 
muzyków.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 6. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Pomocnik handlowy Antoni

Poleńdek z Pelagią Joachimiak ż domu Zembską. 
Spedytor Teofil Spławski z Stanisławą Schmidt. 
Doróżkarz Władysław Górny z Heleną Wilczyń­
ską. Ogrodnik Władysław Anders z Martą Bi- 
browicz. Rysownik Otón Remańe z Elfrydą 
Jentsch. Ranżojący wagony Ludwik Maćkowiak 
z Stanisławą Sadowozyk. Ślusarz Stanisław 
Scheibe z Jadwigą Gładyszak. Inspektor Rein 
hołd Haacke z Anną Lewańską. Gospodarz Fran­
ciszek Walter z Heleną Cegiełką.

Śluby: Cieśla Jan Wojtkowiak z Anną 
Adamczak. Krawiec Tomasz Głoziński z Włady­
sławą Landyszkowską.

Urodzenia: Syna: Kolporter Gustaw Holz- 
hutter. Ślusarz Józef Muszyński. Kowal Antoni 
Dorna. Ogrodnik Emil Tantow. Robotnik Łu­
kasz Gierka. Krawiec Stanisław Jabłoński. Ry­
marz Paweł Scham. Mistrz malarski Zygmunt 
Antoniewicz.

Córkę: Służący Antoni Jańkowiak. Książ­
kowy Michał Łukowski. Robotnik Jakób Jarmurz. 
Niezam. M. i E. Robotnik Józef Wojczak. Szewc 
Jan Tuczyk. Woźnica Emil Schiller.

Zmarli: Wdowa Dorota Dummel z domu 
Ramm 82 lata. Kucharka Julja Stolpe 72 lata. 
Robotnik Wojciech Frusiński 63 lat Robotnik 
Franciszek Pilarski 56 lat Anna Kwiatkowska z 
domu Witkowska 50 lat. Zamężna Fanny Plehs 
z domu Baumann 43 lata, Robotnik Stanisław 
Staniszewski 27 lat Juljan Szymański 1 rok 
2 mieś. 21 dni. Mieczysław Switański 2 mieś. 
20 dni. Jan Scbnapka 5 dni.

Towarzystwa.
— Zebranie Towarzystwa polsko-katolickiego 

zjednoczonych malarzy, lakierników i pozłot 
ników w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 9. 
b. m. w lokalu posiedzeń u p. Strzeleckiego przy 
Nowym Rynka o godz. 2. po poł. Na porządku 
dziennym ważne sprawy. Szan. członków uprasze 
się o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
— Roczne walne zebranie Towarzystwa sług 

składowych Oświata w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę 9 b. m. wieczorem o godzinie 5. w 
lokalu p. Strzeleckiego, Nowy Rynek 4. Na po­
rządku obrad sprawozdanie roczne, obór nowego 
zarządu i inne ważne sprawy. O liczne i punk­
tualne przybycie zaprasza wszystkich członków 
oraz gości usilnie Zarząd.

— Zebranie miesięczne Stowarzyszenia 
Drukarzy Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w sobotę 8. bm. o 9. wieczorem w zwykłym lo­
kalu posiedzeń. O liczny udział uprasza

Zarząd.

Bodi w Polskim Związku Zawodowym.
— W niedzielę 9. bm. odbędzie się zebranie 

filji cieśli P. Z. Z. w Poznaniu o godz. 12 i pół 
w lokalu p. Kubickiego, W. Garbary 44. O li­
czny udział ozłonków prosi Zarząd.

Ostatnie telqnay i wiadraeftl

Pogłoski o ustąpieniu Stengla przedwczesne.
Berlin, 7. lutego. Według doniesień pism 

tutejszych pogłoski o ustąpieniu sekretarza stanu 
skarbowości, barona Stengla okazują się przed­
wczesnymi Beri Morgenpost oświadcza na pod­
stawie wiarogodnyoh informacji, że Stengel nie 
wręczył jeszcze wniosku o dymisję i nie wiadomo 
jeszecz, kiedy to uozyni.

Wrzenie w Portngalji.
Lizbona, 7. lutego. (TBW.) Minister 

spraw zewnętrznych oświadczył kilka sprawo­
zdawcom, że spodziewa się, iż wkrótce zapanuje 
w Portngalji zupełny spokój i porządek. Osoby 
aresztowane podczas zamacha na króla zatrzy­
mano w więzienia tylko, o ile wykroczyły prze­
ciwko ustawie o anarchistach. Resztę uwolniono. 
Czterej uwolnieni posłowie republikańscy opowia­
dają, że w więzieniu nic nie wiedzieli o zamachu. 
Słyszeli tylko głośny ruoh wśród wojska i przy­
puszczali, że chodzi o stłumienie buntu.

Były prezes ministrów Franco opuścił dzisiaj 
Madryt i z całą rodziną udał się w dalszą po­
dróż, nie przyjąwszy nikogo. Podobno Franco za­
mierza zamieszkać w Niemczech. Syn jego ma 
kończyć swoje studja na jednym z uniwersytetów 
niemieckich.

W Lizbonie krąży pogłoska, że królowa za­
mierza sumę miljonową, na którą zabezpieczony 
był król, ofiarować ubogim.

Śnieżyca we Wrocławiu.
Wrocław, 7. lutego. (TBW.) Dzisiaj w 

nocy srożył się nad Wrocławiem i okolicą gwał­
towny huragan z piorunami i śnieżycą. Burza 
w całej okolicy wyrządziła dotkliwe szkody. Zwią­
zek telefoniczny po części był przerwany. W 
ciągu dnia jednak połączenie przywrócono.

Z Berlina donoszą urzędowo, że skutkiem 
ostatniej nawałnicy śnieżnej przerwane zostało 
połączenie telegraficzne pomiędzy Berlinem, a 
Rosją, Prasami Wschodnimi i Zachodnimi i Po­
znaniem. Także komunikacja telegraficzna do 
Slązka, Austro-Węgier i Rumnnji doznała przerwy. 
Wszystkie telegramy opóźniają się.

Okręty wojenne do Maroka.
Madryt, 7. lutego. (TBW) Imparcial 

donosi źe ministerjnm marynarki hiszpańskiej 
zamierza wysłać do Maroka kilka okrętów wojen­
nych, w cela energicznego przeprowadzenia wa­
runków uchwalonych na konferencji w Algieciras. 
Chodzi głównie o środki przeciwko kontrabandzie 
wojennej na wybrzeża marokańskim.

Kontrabanda broni w Królestwie.
Sosnowloe, 7. lutego. (TBW.) Wczoraj 

w południe dokonano na stacji tutejszej rewizji 
osobistej wszystkich osób przybywających z 
Katowic. Policja rosyjska otrzymała denuncjację,

źe zanosi się na przemycanie broni w wielkie; 
ilości z Prus. Znaleziono 12 browningów. Dwir 
osoby aresztowano i przewieziono do Piotrkowa.

O zabezpieczenie pretensji budowlanych.
Berlin, 7. lutego. (TBW.) Komisja Parla­

mentu przyjęła po dłuższej dyskusji wniosek rzą­
dowy dotyczący zabezpieczenia pretensji budowla­
nych.

Car źyje.
Petersburg, 7. lutego. Petersburska 

Agiencja Telegraficzna zaprzecza urzędowo pogło­
skom o zamordowaniu cara, szerzonym za gra­
nicą. Car źyje i miewa się bardzo dobrze.

Z Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7. lutego. (Telefonem). Na dzi­

siejszym posiedzeniu Parlamentu przyjęto wniosek 
rządowy, o przedłużenie brukselskiej konwencji 
cukrowej z tym dodatkiem, że podatek od cukru 
zostanie zniżony z 14 na 10 mk. za 100 kilo­
gramów, pod warunkiem, źe do tego czasu zosta­
nie uchwalone prawo podatkowe, na mocy którego 
dochody Rzeszy podwyższą się przynajmniej o 35 
miljonów mk. rocznie.

Koło Polskie głosowało za wnio­
skiem tym, zastrzegając się jednakże prze­
ciwko podwyższeniu dochodów Rzeszy przez uchwa­
lenie podatków obciążającyoh szerokie warstwy lu­
dności. Sytuacja o tyle była oryginalną, źe Koło 
Polskie głosowało razem z większością rządową 
przeciwko Centrum i socjalistom, którzy że wzglę­
dów taktycznych głosowali przeciwko rządowi

Poseł Singer, socjalista, wniósł poprawkę, 
aby podatek od cukru zniżono bez względu na 
mniejsze lub większe dochody podatkowe Rzeszy, 
lecz wniosek ten, sympatyczny także dla polaków, 
nie zyskał większości

W dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad 
podwyższeniem liczby oficerów. Komisja uchwa­
liła podwyższenie o 120. Stronnictwa blokowe w 
plenum wniosły o 190. Wniosek ten przyjęto. 
Toczy się dalsza dyskusja nad etatem wojskowym.

Targ na okowitę.
Hembwą, dni« 6, lutego 1808.

Miesięo Popyt Podaż

luty
luty-marzec 
marzec-kwiecień , . —-

82.7.
32.7. 
»8.7.

(Nadesłano.)

Nowość!
Papierosy „SABA!A" wytorneoi 

smako 1 aromatu z doborowego tytan 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
SZtlllC 25 ICDU« poleca firmą

Wulkan J. r. J. Komendzttskl, Brana.

linrsy papiertw wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

ûbjainieiiia : p—popyl ; d=podai ; a=aaplaeono ; 
nnieco ; ult==ultimo.

6.
Tendencja :

Dyakonto prywatne....................
Korony . , . ................... ....
Rabie..........................................
87, niemiecka pożycska państw.
W»
»7,
87,
*7,
87,7',
<7, p-
87,7',
47,
»7,

»7,7,
«7.
*7,
»7,7,

praskie konsole

poznańska poćyosk* prow 
, . 1896
, poć. miejska 1906 

pocn. poi. miej. 1894—1908 
tan. lisrp «ast. ser. VI -X
. , . XI-XVII
. . . »«y» D-
• ... » A.

. ».
, . ■ » C
. . . ■ B

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
. rumuńska 1894
» rosyjska 1902
. . 1W5

<”/, serbska renta.........................
Tureckie losy.............................
47, węgierska renta w koronach 
4*/,7o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr.
» ouctr.-węg. kolei państ. nlt. 
. lombardy
. Baltimore and Ohio 
, Canada Pacifio , ,

44/» St. Louis 8t Prancisko obL kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
a . niemieckiego.
. . dyskontowego „
. » drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt. 
a anstryack. zakładu kred. ult. 
a banku węch, dla handl i prz. 
, rosyjsk. banku dla band, zagr 
9 btomuu Huggera .
, ogólnego tow. eiektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri maez. Schwarzkopf. 
. bochnmak. lejami stali .

«hem. fabr. Mileha . . ,
, cukrowni w Wschowie , 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna. . 
a kopalni Hohenlohe . . , 
a Lanrahnty ••••■• 
a górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenatein, Koppel 
a tow. wyr. cement w Opolu. 
a poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. obem. Union . ,
„ cukrowni w Krnświey

Narwy • Radte. >.
Akcjo auztryaekiego zakładu kred. 

„ banka niemieckiego 
„ „ dyskontowego
a Lanrahnty , . . ,

*7,7,
$'•
t;.,.

słaba
47,

86,16
214,36
88,20
98,40
88,20
90,—

99.10
90.60 

101,10
92.80
98.80
88,30
98.80
91.90
88.60
99,-
91.60
96,70
89.80
88.90
88.60
94.90
82,60

147,-
95.10
88,76

176,10 
164-
146.60
26,60
86.40

166.60
72.40 

118,60 
107,-
169.60 
127,- 
286 60
170.40 
140,76 
114,-
206.25 
118 50 
138,- 
132, 
200,30Q9 _
228,50 
202.20
229.40 
166,- 
186 90
201.90

98 60
186, -
218.60
98,—

180,-
164.25
882.75
91,-

199.25 
289,60

208.90
286.90
174.76 
218,—

Tendencja :

alt
ńlt.

7.
nierówna

47,
85,16

214,15
88,20
98.60
83.20
90, — 
80,10 
99,-
90.60

100,80
93-
98,40
88.60
98.40
91.90
84.20
83.25
91.60 
96,80 
89,50
89.60 
88,-
94.60
82.40

147,-
95,10
88.60

176,80
168,—
145.10
26.40
85.90

166.50 
72,70

118.90 
106,ao 
169,— 
127,-
286.10
175.60
138.90 
114,26
204.60
118.60 
187,70
132.10
210.25 
92,—

228.75
201.10
229.60
166.76 
18C.90 
202,--

98.25
185.25 
218-
198.50
179.60 
156,— 
880,—

91, -
199.26
289.60

20450 
286 25 
175.— 
217.75-“ 

słabsza

Targ na zboże.
Panna*) dnia 7. lutego 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dlz zakup« 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................  229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owies (dobry)............................. 168,—

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 7 lutego 1908. 
Grzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszeaioa . , , 22,80 21,60 20,90
Zyto ..... 19,40 18,60 17,80
Jęczmień . . , 16,40 16,80 14,40
Owies .... 16,80 16,10 14,70

■y<B»«sioX| dnia 6. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień ¡ 

Groch

Owies

.... ; nom. .... 000—227 mk. 
porosła, z mnrzonkę i lżejsza niżej not 
.... ; dobre, zdrowe

(najmu. 121 f.) - 196 mk. 
lżejszy gat, porożu, i stęohły 193 mk.
dla młynarzy 
„ browarów 

na paszę . . 
do gotowania

( najpiękniejszy

146-160 mk. 
161-169 mk. 
178—186 mk. 
000-000 mk. 
142-162 mk. 
wyżej notow

Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,00 
„ na paszę spok, . , 16,00—17,00—00,00 
„ Wiktorjs spok. . . . 22,00—22,60—24,00

Łnbin żółty bez interesu z .11,60—12,60—00.00 
„ niebieski pożędańay . 9,60—10,60—90,00

Wika spokojnie. ..... 00,00—16,00—16.00 
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,25—17J00 

Nasiona oisjne:
Siemię lniane, spokojnie. . . , 21/W—28,00—26,00
Rzep zimowy spok.................... 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne........................ .... 28,00—24,00—26,00
Kuchy rcepiowe asięskie mocniej . . 14^26—14,76

„ „ obce. stale....................14,00—14,26
„ lniane szlęzkie........................ 15,00- 16,60
„ „ obce spokojnie.................... ....  14,60 16,60
„ palmowe epok. ....... 14,00—14,60

Nasiona konieayny.
Koniozyna czerwona epok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—46,00—66,00
„ szwedzka stale . . ■ 40,«)—66,00—70,00

Tymotka bez int........................  20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu........................ . 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie.............................. 17,00—19.00
Pszenneotręby . , , . , . . 12.76—18.25 
Kartofle do jedzenia aa 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańasa. 00,00—28,75 
M ę o z k a kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Siano...........................................................8,90—4,20
Słoma za 600 kg..................................... 86,00—87,00

Męka spok. za 100 kg, z miechem, brnto:
Pszenna piękna, atale,......................... 81,75—82,25
Z ytn i a piękna, stale, ...... 80,25—81,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—80,00
Żytnia męka na paszę.............................13,50—14,26

Wpootaor« dnia 6 lutego 1908.

Targ na zboże.
PanaA) dnia 7. lutego 1008.

Urzędowe notowanie policy! miejscowej.

Za
Í00 kg, towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po*
iiedn.

średnia»
owsy

Pszeaioa najwyż,
najniż.

— — — — — ) _ 

h t

Żyto najwyż.
najniż. _ _ 19 5Ö { 19,60

Jęczmień uajwyż.
najniż. ___ _ ,, — 14 20 1 14 2»

Owies najwyż.
najniż. —

MB
—

16 1 16,00

Słom* prosta.................................................5.00-4,5©
8**»«..................................................................

Targ na artykuły żywności.
PaaaaA) dnia 7. lutego 1908

■•Flint 7. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... 2 1 ■ _
Łuty s s s • « 1 71 90
Marzec ..... —t —«— I'"
Kwiecień .... ł
Lipiec.................. 216 75 208- 172,- »“
Sierpień .... » 1 —t —
Wrzesień .... » —1— —,—
Październik . . . 1 • —t— 70 80
Listopad .... 1 —I"' 1
Grudzień .... —. ■ — —«—
Maj........................ 217,75 21150 171,60 148 75 72.10

Po początkowym utwierdzeniu pszenica pod 
wpływem znacznego wywozu tygodniowego z Argen­
tynki znowu cokolwiek spadła w cenie. W związku 
z tym i żyto trochę staniało. Na owies wywierała 
nacisk silniejsza podaż. Kukurydza nie budziła wiel­
kiego zainteresowania, ale trzymała się w cenie. 
Olej rzepny idzie w górę. — Powietrze: ładnie 
i wietrzno.

Wraeławi dnia 6. lutego 1908.

Notowania prywatno.
P • z o n i o a biała spok. . . .

„ żółta stale .....
Zyto spok. .........................
Jęczmień dla browarów spok.
Jęczmień stała.........................
O w i e a spok.............................

19.60- 22,00-22,40
19.60- 21,90-22,40
18.60- 19,80-20,30 
17,00-17,70-18.00 
14 90—16,40—16,20 
16,18-15,70-16,00

Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najzi. D*/w. na U. w. n*l n.

Pizecle» biel* 22 50 21 90 21 80 2d 90 20 80 19 40
„ ¿ółte 22 40 21 80 21 70 20 80 20 70 19 8(1

Zyto .... 20 30 19 70 19 60 19 20 19 10 18 20
Jęczmień . . 16 00 16 80 16 70 16 40 15 39 16 00

„ dla brow. 18 00 17 50 17 40 17 00 — — — —
Owies. . . . 16 10 16 60 15 50 15 00 14 90 14 10
Groob Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 191 00

„ mały. . 20 60 20 09 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 20 — — 26 20 — — 24 20 — -

Ursędowe notowanie połioyi miejscowej.

Ośna
najw. nein. | średa.

Groch . « •
Soozewioa « • _ _1_
Groch długi .
Ziemniaki * • 4,00 8,50 3,75
Wołowina i 1 k©' 1,60 1,40 1,60wotowma j Q(j wl , 1,50 1,80 1,40
Wieprzowina , « 11 1,60 1,40 1,60
Cielęcina »1 11 1,60 1.40 1,60
Skopowina M 11 1,60 1,40 1,50
Słonina 11 M 1,60 0,00 1,60
Masło . 11 2,80 2,40 2,60
Lói . 1t W 1,20 1,00 1,10
Jaja za kop? , • 6,60 5,20 540

Targ na cnfcier.
MagilabuFg) 7. lutego 1908.

Surowiec prd. I. 88 pros, (bez worka) 9,76-9,90
7,85-8,00

19,76
19*60
19,00

„ prd. H. 76 proc. ( „
Tendencja: spok.

Refinada w głowach (bez beczki) 
Cukier kryeztałowy (włącznie w 
Refinada ( „
Melis ( „

Tendencja: spok.

» )

arka)
Î

Cukier torowy I. produkt transito franko na statek
w Hamburgu.

Na miesięa Popyt Podaż

luty . . 20,00 20,05
marzec . . . 29,10 20,20
kwiecień. . . 20.26 20,20
maj 20,40 20,50
sierpień. • • 20,75 20,80
październik-grudzień . 19,46 19,55

Tendencja: spok.

Targ na bydło.
FaanaA) dnia 7. lutego 1908 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

53 sztok bydła rogatego 
« żwiń chudych
« i, tłustych

147 „ eielęt
9 „ owoe
7 „ kóa

275 „ prosięl
Razem 743 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. H ki. m u. IV kl

Rogaeizna:
Woły...................
Wolnzaki i jałówki 84-86 27-29
Stadniki .... — 34 — 36 27-29 —
Krowy .... 1 — ■ 26-29 21-24 — ,
Świnie .... 43 41-42 88-89 88-41
Cielęta .... 47-50 38-48 80—86 —
Owee................... — 80-32 — —
Krowy dojne za ssL 27 J - 330 160 -220 —
Warchlaki aa parę 24—42 mk. 
Prosięta parę 12 -21

Interes : spok.
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